
Sprawozdanie st lograficzne
z rozpraw

galicyjskiego | Sejmu krajov/ego.

10. posiedzenie 6. sesyi 3. peryodu Sejmu galicyjskiego

z ttaia 3. maja 1875.

TreśC: Udzielenie urlopu posłowi Bukowskiem u. — D alszy ciąg spisu petycyj w niesionych do Sejm u.— Spra­
wozdanie kom isyi budżetowej z przedłożenia W ydziału krajowego w przedmiocie nadania inżynierom  
okręgowym  charakteru urzędników krajowych. Przem ówienie p. Erazma W olańskiego i wniosek przej­
ścia do porządku dziennego nad punktem 2 i 3 wniosków kom isyi, tudzież wniosek sam oistny tegoż  
posła w przedm iocie obm yślenia środków tańszego zarządu dróg krajowych. Przem ówienia pp. Gro­
cholskiego, Spławińskiego, Gniewosza, G olejewskiego, W ładysław a hr. Badeniego i sprawozdawcy 
w dyskusyi ogólnej. — Przyjęcie punktu pierwszego wniosków kom isyi. — Przejście do porządku dzien­
nego nad drugim i trzecim punktem oraz cofnięcie punktu czwartego po przemówieniach pp. Spław iń­
sk iego, P ietrusk iego, K owalskiego, hr. Golejewskiego, W ł. hr. Badeniego, hr. W odzickiego, ks. Pą- 
w likowa i sprawozdawcy. — Sprawozdanie kom isyi petycyjnej o petycyach. — Przyjęcie w niosków  
kom isyi po przemówieniach pp. Antoniewicza, Spławińskiego, ks. Pawlikowa, P ietruskiego i sprawo­
zdawców.

P oczątek  posiedzenia o godz. 11. m in . 30 .

P osłow  obecnych 117.

Przew odniczący Jego E x. hr. A lfred  P otock i, 
M arszałek krajowy.

Sekretarze: pp. A braham ów icz, Józef B ade- 

iii, Józef Jasińsk i, ks. Z akliński.

Za strony R ządu J. W . Oswald B artm ań sk ., 
c. k . W iceprezydent N am iestn ictw a.

J . E x. hr. M a r s z a ł e k .  Poniew aż liczba posłów  
regu lam inem  przepisana jes t obecna, zagajam  więc 
posiedzenie.

Podaję do w iadom ości w ys. Izby, że przeciw  
protokółowi dziew iątego posiedzenia n ie  w niesiono  
żadnego zarzutu.

P . B ukow ski uprasza o sześciotygodniow y urlop .

P . Sekretarz zechce odczytać prośbę.

Sekretarz p. A b r a h a m o w i c z  (czyta):

Jaśn ie W ielm ożn y  M arszałku sejm ow y!

Z powodu nader pilnych czynności w zawód, 
mój w chodzących, tudzież przedsiew ziąść m ające5 
się podróży, upraszam  o udzielen ie m i sze śc io ty g o ­
d n iow ego  urlopu.
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Ł ącząc w yrazy w ysokiego szacunku i pow aża­
n ia  kreślę się

z uszanow aniem  

D r. R u d o lf B ukow ski.

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  K to jest za u d ziele­
n iem  urlopu p. B ukow skiem u, zechce w stać  (w ięk­
szość). U rlop  udzielony.

J e s t  dalszy  ciąg  petycyj w niesionych do Sejm u.

Sekretarz p. A b r a h a m o w i c z  (czyta):

Spis petycyj 

po dzień 2 . m aja 1 8 7 5  do Sejm u ga licy jsk iego  
w niesionych.

92 . R om ankiew icz J u lia  przez p. S zym anow ­
sk iego  o w sparcie na utrzym anie i edukacyę m a ło ­
letn ich  dzieci pozosta łych  po E dw ardzie R om ankie- 
w iczu, profesorze szkół g im n azya ln ych .

93 . T ow arzystw o aptekarskie we L w ow ie przez 
posła  H ausnera w przedm iocie zaprowadzenia W y­
d zia łu  lekarskiego na W szech n icy  lw ow skiej.

95 . Rzeszów W ydzia ł powiatowy przez p. Ję-  
drzejow icza o uznanie drogi pow iatow ej B oguchw al-  
sk o-S trzyżow sk iej za krajową.

9 5 . P ilzn o  W y d zia ł pow iatow y przez p o sła  hr. 
R eja  przedstaw ia projekt do zm iany ustaw y dro­
gow ej.

96 . H am m erm uller L eon ard a , ksien i zakonu  
panien B en ed yk tyn ek  w P rzem yślu  przez posła W a y -  
garta o pożyczkę bezprocentow ą 8 0 0 0  złr. w. a ., 
spłacalnej w 16 ratach na rozszerzenie budynku  
szk olnego .

97  W yszatyce gm ina  przez p. G rocholsk iego
0 przysp ieszen ie w ykupna m esznego, skupczyzny
1 innych  danin kościelnych .

98 . R udki W ydzia ł pow iatow y przez p. Grossa  
o uw olnienie od podatku p łac  urzędniczych niżej 
1 0 0 0  złr. pobieranych.

99 . Tenże W yd zia ł pow iatow y przez p. G rossa  
o rozszerzenie praw delegatów  Rad pow iatow ych  
zasiadających  przy koraisyaeh asenterunkow ych.

O  1 00 . N au czycie le  szk ó ł ludow ych w Podgórzu  
przez p. C hełm eckiego, proszą o policzenie szk ó ł 
w  Podgórzu do k lasy  Iszej. ~ J

101 . Seredyńska L uzanna wdowa po inspekto­

rze szk ó ł w K rakow ie przez p. R ydzow skiego o  

podw yższenie pensyi wdowiej.

102 . G m ina i obszar dworski w K rynicy przez 
p. R yd zow skiego o uznanie drogi powiatowej z M u­
szyn y do K rynicy za krajową, tudzież w ybudow a­
nie dwóch m ostów  na rzece M uszynce.

103 . Parchacz gm ina przez p. M adejskiego o 
zezw olenie na pobór m yta m ostow ego na rzece 
R acie.

104 . K rosno W y d zia ł pow iatow y przez p. Jó ­
zefa Jasińsk iego o w yjednanie najw yższej sankcyi 
dla uchw alonej zeszłego  roku ustaw y wodnej.

105 . T enże W yd zia ł pow iatow y przez p. J ó ­
zefa Jasińsk iego  w przedm iocie uregulow ania tary f  
kolejowych.

106. G m iny Chodnowice, C hraplice, B oratycze  
i  P opow ice o przyłączenie ich do c. k. Sądu 
w P rzem yślu .

107 . L isk o  W yd zia ł pow iatow y przez p. Skrzyń­
sk iego  o uznanie drogi pow iatow ej B aligrodzkiej 
za drogę krajową.

108. T ow arzystw o P rośw ita  we Lw ow ie przez  
p. K aczałę o subw encyę 3 0 0 0  złr. na rok 1 876 .

109 . U czniow ie c. k. un iw ersytetu  L w ow skiego  
przez posła  C zerkaw skiego o zaprow adzenie W y­
d zia łu  lekarskiego.

P . J ó z e f  J a s i ń s k i .  P roszę o g łos .

J. E . hr. M a r s z a ł e k .  P . Jasiń sk i m a g ło s ,

P. J . J a s i ń s k i .  W noszę, aby petycja W y­
działu pow iatow ego w K rośnie w przedm iocie ure­
gulow ania ta ry f kolejow ych odesłaną b y ła  do ko- 
m isyi adm inistracyjnej.

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  K to je s t  za tym  w nio­
sk iem , zechce rękę podnieść (w iększość). J e s t
przyjęty.

P . R y d z o w s k i .  P roszę o g łos.

J. E  .hr. M a r s z a ł e k :  P . R yazow ski ma g ło s .

P . R y d z o w s k i .  W noszę, aby p etycya  1. 101. 
Seredyńskiej Zuzanny o podw yższen ie pensyi w do­
w iej odesłaną b y ła  do kom isy i budżetowej.

J. E . hr. M a r s z a ł e k .  K to się z tym  vm io- 
sk iem  zgadza, zechce rękę podnieść (w iększość). 
J est przyjęty .
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P . K y d z o w s k i .  N astępn ie proszę, aby petycya  
! 10 2  gm in y  i obszaru dw orskiego w K rynicy o 
uznanie drogi pow iatow ej z M uszyny do K rynicy  
za krajową, tudzież wybudowanie dwóch m ostów  na 
rzece M uszynce odesłaną została do kom isyi dro­
gow ej.

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  K to je s t  za tym  
w n iosk iem , zechce rękę podnieść (w iększość). J est  
przyjęty.

P . M a d e j s k i .  P roszę o g łos .

J. E . hr. M a r s z a ł e k .  P . M adejski ma g ło s '

P . M a d e j s k i .  W n oszę , aby petycya gm iny  
P arch acz o udzielen ie  prawa do poboru m yta mo­
stow ego  na drodze tam ecznej, była  odesłaną do 
W ydzia łu  krajow ego jako kom isyi sejm owej.

J . E . hr. M a r s  7, a ł e k .  K to jest za tym  
w niosk iem , zechce rękę podnieść (w iększość). Jest  
przyjęty.

P . C z e r k a w s k i .  P roszę o g ło s .

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  P . C zerkawski ma
g ło s .

P . C z e r k a w s k i .  Proszę, aby petycya uczniów  
uniw ersytetu  o zaprow adzenie w ydziału lekarskiego  
na w szechnicy lw ow sk iej odesłaną  zosta ła  do ko­
m isy i edukacyjnej.

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  K to jest za tym  w nio­
sk iem , zechce rękę podnieść (w iększość). J est przyjęty.

P . W a y g a r t .  Proszę o g łos .

J. E . hr. M a r s z a ł e k .  P . W aygart m a g łos.

P. W a y g a r t .  W noszę, aby petycya 1. 96  kon­
w entu P P . B en ed yk tyn ek  w P rzem yślu  o pożyczkę 
bezprocentow ą i sp łacalną w 16. ratach na rozsze­
rzenie budynku szk olnego , odesłano do k om isyi 
budżetow ej.

J. E . hr. M a r s z a ł e k .  K to się z tym  w nio­
sk iem  zgadza zechce rękę podnieść (w iększość). J e s t  
przyjęty.

P. J  ę d r  z e j  o w i c z .  Proszę o g ło s .

J . E . hr. M a r s z a ł  e k. P . Jędrzejow icz ma
g łos .

P . J ę d r z e j o w i c z ,  P roszę, aby petycya wy­
d z ia łu  pow iatow ego R zeszow sk iego  o uznanie drogi 
B ogu ch w alsk o -S trzyżow sk iej za  krajow ą, b y ła  ode­
s ła n a  do kom isy i drogowej.

J. E . hr. M a r s z a ł e k .  K to je s t  za ty m  
w nioskiem  zechce rękę podnieść (w iększość). Jest  
przyjęty.

P . hr. G o l e j e w s k i .  Proszę o g łos.

J. E. hr. M a r s z a ł e k .  P . G olejew ski m a g ło s .

P . hr. G o l e j e w s k i .  Im ien iem  kom isy i pe­
tycyjnej upraszam , aby petycya  1. 198  o przyłą­
czenie pow iatu Bóbreckiego pod w zględem  spraw  
karnych do okręgu trybun ału  I. instancyi we L w o­
w ie, odesłaną zosta ła  do kom isyi praw niczej, po­
niew aż ta kom isya zajm uje się sprawą trybunałów  
pierw szej instancyi.

J . E . hr. M  a r s z a ł  e k. K to je s t  za tym  w n io­
skiem  zechce rękę podnieść (w iększość). J e st  
przyjęty.

P - hr. G o l e j e w s k i .  R ównież upraszam  o 
przekazanie petyo-yi 1. 2 0 4  glow nego Zarządu T o ­
w arzystw a pedagogicznego we L w ow ie o zm ianę 
art. 12 . ty tu łu  II. ustaw y szkolnej z dnia 2. Maja 
1873  r. o stosunkaeh prawnych nau czycie li szkół 
ludow ych kom isyi edukacyjnej

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  K to się z tym  w nio­
sk iem  zgad za , zechce rękę podnieść (w iększość). 
J est przyjęty. R eszta  petycyj będzie udzieloną ko­
m isyi petycyjnej.

P  hr. W o d z i c k i .  Proszę o g ło s .

J . E . hr. M a r  s z a ł  e k. P . W odzick i ma g io s

P . hr. W o d z i c k i .  N a posiedzeniu dnia 2 0 .  
kw ietnia przekazane zosta ło  kom isyi budżetowej 
przedłożenie rządowe w spraw ie objęcia zakładów  
przym usow ej pracy (popraw y) w zarząd państw a. 
Zastanow iw szy się nad tern przedłożeniem , przyszła  
kom isya budżetowa do przekonania, że przedm iot 
ten  je s t  czysto adm inistracyjnej natury i n ie ma  
żadnego zw iązku z budżetem . P rzeto upraszam y, 
aby wys. Izba dozw oliła  przekazać ten  przedm iot 
kom isyi adm inistracyjnej.

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  K to je s t  za  tym  w nio­
skiem , zechce rękę podnieść (w iększość). J e s t  przy­
ję ty . P rzystępujem y do porządku dziennego. N a  
pierw szem  m iejscu je s t spraw ozdanie kom isy i budże­
tow ej o projekcie W ydzia łu  krajow ego w zględem  
ustalen ia  posad sieam iu  inżynierów  okręgow ych i 
przyznania im  praw sta łych  urzędników  krajowych.

Ob. AL 
LVI.

Spraw ozd. P . Chrzanowski.
23*
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Sprawozd. P . C h r z a n o w s k i  (zaczyn a  czytać  
spraw ozdan ie).

P . hr. G o ł e j e w s k i .  P roszę o g łos.

J . E . Lr. M  a r  s z  a ł  e k . P . G olejew ski m a g ło s .

P . hr. G o l e j e w s k i .  P roszę uw oln ić sprawo­
zd a w c ę  od czytania.

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  K to  je s t  za uw oln ie­
n iem  spraw ozdaw cy od czytan ia , zechce rękę pod­
nieść (w iększość). J e s t  w iększość.

(G ło sy : nie m a w iększości). W ięc  proszę je sz ­
cze raz. K to  jest za uw olnieniem  spraw ozdawcy od 
czytan ia , zechce rękę podnieść (w iększość). J est  
p rzyjęte .

Spraw ozdaw ca P . C h r z a n o w s k i .  P rzeczytam  
w ięc ty lk o  w niosk i kom isy i (czyta):

P rzedstaw iw szy w ten sposób sprawę przeka­
zan ą  do jej zbadania, kom isya  budżetow a w n o s i:

W ysoki Sejm  raczy u ch w a lić :

I .  U sta len ie  posad inżyn ierów  okręgow ych i całej 
służby przy drogach krajow ych odracza się 

na teraz.

II . P ła ca  roczna czterech  inżynierów  okręgow ych  
pobierających obecnie po 1 5 0 0  złr. podw yższa  
się do 1 6 0 0  złr. p łaca  zaś trzech inżynierów  
okręgow ych pobierających po 1 2 0 0  złr. podw yż­
sza się do 13 0 0  złr.

I I I . W yd zia ł krajow y zostaje  upow ażnionym  przy­
znaw ać inżynierow i okręgow em u dodatek 2 0 0  
złr. do p łacy  rocznej za każde p ięcio lecie , przez 
które nieprzerwanie a gorliw ie  obowiązki swoje 
p e łn ił, a żadnego aw ansu nie otrzym ał.

IY . Z am iast dyet i kosztów  podróży pobierać będą 
ci sied m iu  inżyn ierow ie okręgow i, za obow iąz­
kowe objazdy we w łasn ym  ok ręgu , ryczałtow e  
w ynagrodzenie roczne, którego w ysokość ozna­
czać będzie W y d zia ł krajowy d la  każdego  
okręgu w stosu nku  odpow iednim , nie przekra­
czając atoli ogólnego w ydatku  rocznego w su ­
m ie 3 5 0 0  złr. w . a.

Co do ostatn iego  u stęp u , zw racam  uw agę, źe 
ten  IV . w niosek  w ejść m a w m iejsce dotychczas 
obow iązującej uchw ały sejm ow ej, m ocą której każdy  
inżyn ier okręgowy o trzym yw ał na dyety  i  koszta po­
dróży przy obow iązkow ym  objeździe dróg, ry cza ł-  

ową kwotę 5 0 0  złr.; otóż k om isya  budżetowa, zgo ­
d n ie  z w nioskiem  W yd zia łu  krajow ego, proponuję,

aby w ys. Sejm  sum ę 3 5 0 0  z łr ., którą w ynoszą on e  
ryczałtow e kw oty 7. inżynierom  dawane, oddał pod  
rozporządzenie W ydzia łu  b a jo w e g o , a  ten będzie  
z niej w yznaczał inżynierom  okręgow ym  ryczałtow e  
w ynagrodzenie za objazdy, niejednakowe a le  odpo­
w iednie rozleg łośc i każdego okręgu , a raczej d łu ­
gości dróg, które każdy nich m a objeżdżać.

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  R ozpraw a ouwarta.

P . E r. W o l a ń s k i .  P roszę o g łos .

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  P . W olański m a głos.

P . Erazm  W o l a ń s k i .  P etycya  inżynierów  
okręgow ych opiera się na słusznej podstawie. Jeżeli 
bow iem  Inżynierow ie w  W yd zia le  krajowym są sy- 
stem izow ani, toż sam o i do okręgow ych może być  
zastosow anem , z uw agi jednak , że konstytucya  i 
autonom ia nasza n ie je s t  jeszcze  usystem izow aną i 
że w skuteu ciąg łych  ataków i pogw ałceń  w naj­
bliższej przyszłości m oże dojść do z e r a , lub jeże li  
nie do zera, to przynajm niej do tego stanu, do ja ­
kiego dochodzi dziś prawo propinacyi, że pozostanie  
ty tu łem  bez k o rzy śc i; z u w ag i, źe jeże li ch cem y  
m ieć porządek, bezpieczeństw o publiczne i k orzyśc i 
z autonom ii, m usi nastąpić radykalna zm iana u staw y  
gm innej, ustaw y o reprezentacyi powiatowej a w na­
turalnej konsekw encyi i W ydzia łu  krajowego, co 
jest życzeniem  ogólnem  kraju, gdyż w obecnym  
ustroju rozwój jest niem ożebnym ; —  z pow yższych  
w zględów  sądzę, że wobec n ieusystem izow ania  na­
szej autonom ii nie je s t  w skazanem  system izo w a n ie  
urzędników. T akie system izow anie m ogłobv u- 
trudnić reform ę tern bardziej w oddziale drogow ym  i 
tech n iczn ym , gdzie W ydział krajowy od ty lu  la t  
nalega  na reform ę i corocznie przedkłada Sejm ow i 
projekta reform y ustaw y drogow ej, która jeże li m a  
m a być ułożona z korzyścią  dla kraju , n ie m oże  
aotyczyć ty lko dróg pow iatow ych  i g m in n y ch , a le  
m nsi dotknąć również i dróg krajow ych; z ty ch  
w zględów  co do p ierw szego punktu nie m ogę jak  
tylko popierać w niosek kom isyi przejścia do porząd­
ku dziennego.

Przechodzę do drngiego punktu a m ianow icie  
podwyższenia płacy z 1 5 0 0  złr. na 1 6 0 0  z łr . I s to t ­
nie podw yższenie to je s t  m ało  zn aczące , bo za le ­
dwie wynosi 7 0 0  z łr ., jednakże lakierni m a łem i 
datkam i tw orzą się tak w ielkie sum y i doszliśm y  
do tego, że p. M inister sp~aw w ew nętrznych zw ra­
ca naszę u w a g ę , iż tak przeciążam y kraj p od atk a­
m i, że dalej u stan ie s iła  podatkująca, co w sp ra ­
w ozdaniu je s t  um ieszczon em . Otóż sum k a do su m ­
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k i robi tak  w ielką su m ę iż, potem ~nie w ied zieć , 
ja k  tem u podołać. P ow tóre e ta t drogow y, o któ­
rym  tu  w łaśnie m ow a jak m nie się zdaje, jest za­
nadto kosztowny; koszta bow iem  zarządu dróg kra­
jow ych  na jednę m ilę przeciętn ie w całym  kraju  
w ynoszą 5 7 5  zlr. co na sam  zarząd jest trochę  
za w iele . Od czasu odebrania w zarząd autonom i­
czny dróg krajowych przybyło  zaledw ie m il 17 
przypuśćm y 2 0  k ilka  m il, jak pan referent u trzy­
m uje. Otóż pow iększenie kosztów  zarządu do ilości 
dróg, które przybyły n ie  zostaje w żadnym  stosun ­
ku. W  1 8 7 2  r. adm in istracya kosztow ała  8 0 ,0 0 0  złr. 
w  18 7 3  r. 1 0 0 .0 0 0  z łr ., a w 1874 . prelim inow ano  
1 1 5 ,0 0 0  z łr ., koszta zarządu dróg zw iększyły  się  
prawie vr dw ójnasób , drogi zaś w tym  stosunku nie 
przybyły . Otóż panowie oszczędność w prowadzić  
należy, bo prawdopodobnie będziem i m usieli w n ie­
których pozycyach w yższe sum y uchw alać, nie mo- 
żebnem  je s t w szystko ob cinać, oszczędności w ięc 
należy  zaprow adzać tam , gdzie zaprowadzone być 
m ogą . P od łu g  m ego zdania tam  gdzie zarząd na 
jedną m ilę  kosztuje 5 7 5  z łr . to tę rubrykę m ożna  
uszczuplić. Może m i kto zarzucić, że to  napotka na 
trudności w przeprow adzeniu. Mnie się zaś zdaje 
że w tern nie przedstaw ia się w iele trudności, bo 
jeże li w eźm iem y prelim inarz z 1 8 7 2  r. ile  tam  by­
ło  urzędników  techn icznych  i t. d. a adm in istracya  
w yn osiła  8 0 .0 0 0  złr, w ięc m ożna się do tego za ­
stosow ać a naw et i kilka tys ięcy  dodać w ięcej ze 
w zględu na te k ilkanaście mi l ,  które przybyło a 
jeszcze  znacżna sum a się oszczędzi. P ow tóre, zdaje 
m i się , że m am y za w iele in żyn ierów , albow iem  
kilku je s t przydzielonych do pojedynczych dróg 
pod nazw ą tym czasow o pełn iących  obow iązki in ży ­
niera. T am  inżynierów  konduktorow ie i dróżnicy 
m ogą  ła tw o  zastąpić. Jeszcze jednę okoliczność m u  
szę podnieść. Przed 14 dniam i P oseł G niew osz  
jako członek k om isy i dla zbadania czynności W y­
działu  i ja  jako członek  kom isyi drogowej zażądaliś­
m y w ykazu, jak sum ę Sejm  przez la t 9  u chw ala ł 
na drogi, na adm in istracyę a w iele z tego wydał; do 
dziś dnia nie otrzym aliśm y tych wykazów. M ożna- 
by w ięc  zastosow ać p rzy s ło w ie : „gdzie w ielu  ku­
charzy tam  zupa przeso lona.11 A zatem  niepodwyż- 
szen ie  a le  redukcya je s t w skazaną, pozw olę więc 
sobie p ostaw ić do 2 . i 3go ustępu następujący  
w niosek, c zy ta :

N ad  punktem  2  i 3 w noszę przejście do po­
rządku dziennego, natom iast poleca się kom isyi 
adm inistracyjnej, aby w celu  zm niejszen ia  Kosztów  
w  zarządzie dróg krajowych w ypracow ała odpowie­

dnie w nioski i te  jeszcze tej kadencji wys. Sejm ow i 
przedłożyć raczyła.

J. E . hr M a r s z a ł e k .  Podam  w niosek p. 
W olań sk iego  do poparcia.

Sekr. p. B a d e n i  (czyta) wniosek p. W o­
lańsk iego.

J. E . hr. M a r s z a ł e k .  K to  popiera ten  w niosek, 
zechce w stać (D osta teczn a  liczba). J e st dostatecz­
nie popartym .

P. hr. G r o c h o l s k i .  Proszę o g łos.

J. E . hr. M a r s z a ł e k .  P . G rocholski m a
g ło s .

P . G r o c h o l s k i  T ylko co ao 3. poprawki 
pozw alam  sobie zabrać g lo s  jako zastępca przewo­
dniczącego w kom isyi adm inistracyjnej. K om isya  
adm inistracyjna ma ty le  przekazanych sobie przez  
w ysoką Izbę przedm iotów, że tem u zadaniu stanow ­
czo nie b yłaby w stanie zadość uczynić.

P . S p ł a w i ń s k i  P roszę o g łos.

J . E . hr. M a r s z a ł ek.  p.  S p ł a  w i ń s k i  m a
g ło s ,

P . S p ł a w i ń s k i .  Zgadzam  się podobnież  
z pierw szym  ustępem  wniosku kom isyi budżetowej 
bo słu szn ie  w strzym uje się  system izow anie i u sta ­
len ie  posad inżynierów  okręgow ych, gdyż naw et po­
dobno istn ieje  m yśl, żeby w szystk ie drogi krajowe  
przem ienić na pow iatow e. K to w ie, gdyby podobny  
w niosek przeszedł, w jak im  położeniu byliby  in ży ­
nierow ie, i czy  nie zosta lib y  zaw iedzionym i w obec  
m ającej się uchw alić ustaw y drogowej.

Z gadzam  się także z w uiosk iem  p. W olań ­
sk iego co do drugiego i trzeciego  ustępu, jednakże  
nie z tych  sam ych  powodów i z w yjątkiem  odrę­
bnego wniosku tegoż p. posła, t. j. aby kom isya  
adm inistracyjna zaproponowała jak ieś zm iany w ad- 
m inistracy i drogow ej. W ątp ię bow iem , czy k o m i­
sya adm inistracyjna b yłaby w stan ie , zw łaszcza  w ty m  
roku, coś zrobić w tym  w zg lęd zie .

N ie  zgadzam  się z drugim  i trzecim  ustępem  
w niosku k om isy i ty lko  z przejściem  w tej m ierze  
do porządku dziennego, choć n ie dla m otywów  po­
danych przez p. W olańsk iego, bo m nie się zdaje, 
że inżynierow i ok ręg o w i, którzy pełnią s łu ż b ę , n ie  
są w inni, że koszta u trzym an ia  drogi w ynoszą 5 0 0  
złr . i w ięcej, w ięc odbijać na nich te 5 0 0  złr. b y ­
ło b y  n iesłusznością . G dyby naw et zarząd b y ł tak
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z ły , o czem  nie w ieiiif to sądzę, źe n iew łaściw em  by­
łob y  na nich oszczędności w tym  kierunku r o b ić , 
je że li sum iennie obowiązki sw e pełnią. Sądzę je ­
dnakże, że jeże li kom isya  budżetow a w strzym uje  
u stalen ie posad inżynierów  okręgow ych, to nie ma  
najm niejszego powodu, podw yższać im  płacy i do­
dawać kw ot za p ięcio lecia . N a leża łob y  i z tem  
postanow ieniem  w strzym ać się aż do tego czasu, 
kiedy pos,ady będą ustalone, a w tedy będą ustalone  
place tych urzędników i przyznane im  będą te pra­
wa, jak ie  przyznane są urzędnikom  W ydziału  kra­
jow ego.

N ie  w idzę, d laczego p łaca roczna m a być pod­
w yższon a  z 120C na 1 3 0 0  z 15 0 0  na 16 0 0  zlr., 
i chociażby to było nie w ielk ie podw yższenie, j e ­
dnakże mojem zdaniem  podw yżka ta  n iczem  nie 
je s t  uspraw iedliw ioną. K om isya budżetow a powiada 
wprawdzie, że ci inżynierow i mają tam  dość do 
czynienia, że urzędnicy konceptowi w W yd zia le  kra­
jow ym  więcej pobierają niż om , n aw et asystenci i 
inżynierowi rządow i. Może to być, ale co się tyczy  
inżynierów  rządow ych m uszę zauw ażyć, że ci na­
leżą do 9 tej k lasy , a 9 ta  klasa pobiera p oczątk o­
wo 1 1 0 0 , po 5 la tach  1 200 , a dopiero potem  1 3 0 0  

.z łr., n ie pobierają zaś jak kom isya budżetow a po­
w iada 1400  i 18 0 0  złr.; m ają ptócz tego dodatek  
aktyw aln y , którv im  w pensyę nie byw a w licza ­
nym . N ie  należy jednak przepom inać, że nim  ktoś 
zostan ie  inżyn ierem  rządow ym , d ługie la ta  m usi 
służyć, a tu te posady są pierw sze. C złowiek, który 
ukończył szk ołę  techn iczą , czy co innego , dostaje  
się od razu na posadę i otrzym uje jako p łacę na 
tej pierw szej posadzie 1 2 0 0  złr. Mnie się zdaje, że 
to je s t  sum a w ystarczająca, osobliw ie przy posadzie 
prow izorycznej. Zakres działania tych inżynierów  
okręgow ych n ie m oże iść w żadne porów nanie z za­
kresem  działan ia  np. inżynierów  rządow ych. To s a ­
mo i co do Ł w alifik aey i; inżynierow i okręgow i nie 
składają żadnych egzam inów , ty lko jak pow iadam , 
w prost w yszed łszy  ze szkól obejm ują posadę; ty m ­
czasem  inżyn ierow ie rządow i m uszą  przechodzić  
praktykanturę, a systen turę, i t. d. i zdawać egza ­
m in rządowy, zanim  otrzym ają p lącę 1 1 0 0  złr. 
M ają prócz tego inżynierow ie rządowi dochody z ko- 
m isy i, ale na to i u nas dotąd były  w yznaczone  
kw oty 5 0 0  złr. Sądzę, że inżynierow i okręgow i nie 
są pokrzyw dzeni w obec innych urzędników W y ­
działu krajow ego, a to  d latego , poniew aż posady 
tych  urzędników, jak n. p.  asystentów  W ydziału  
krajow ego są ustalone, są sta łe , a te są tylko pro­
w izoryczne. Prócz tego  urzędnicy W ydzia łu  krajo­

w ego m ieszkają we L w ow ie, a ci w m ałej m ieśc i­
nie lub na wsi, gdzie i m ieszkanie i żyw ność je s t  
tańsza. D rożyzną teraźniejszą, o której m ów ią, tak­
że nie da się ten dodatek u sp raw ied liw ić , d latego , 
źe tego roku drożyzna się zm niejszyła. W ięc nie  
można w tym  roku pow iedzieć, aby było koniecznie  
potrzebnem , inżynierom  okręgow ym  podnosić ich 
pensyę.

P oniew aż w ięc wydatek 7 0 0  zlr., chociaż nie 
w ielk i, w spraw ozdania k om isy i budżetowej nie  
znajduje sw ego u spraw ied liw ien ia , a m y wobec 
stosunków  naszyt n finansow ych nie pow inniśm y r o ­
bić nieuspraw iedliw ionych wydatków', d la tego przy­
stępuję- do wniosku p. W olańsk iego , aby nad tym  
ustępem  w niosku przejść do porządku dziennego.

Co się tyczy ustępu 3go , sądzę, że i ten nie  
je s t  uspraw iedliw iony. N ajpierw  sprzeciw ia  on się  
ustaw ie, którą Sejm  co do urzędników uchw alił. 
U staw a ta przyznaje ty lko  urzędnikom  sta ły m , nie  
zaś i prow izorycznym  p ięcio lecie . Zrobiłby się  
przez przyjęcie trzeciego ustępu niepotrzebnie zu ­
pełn ie w yjątek w ustaw ie ogólnej. Po w tóre, jak  
w spraw ozdaniu sw ojem  kom isya  budżetow a pow ia­
da, nie m a takich naw et okręgow ych  inżynierów, 
którzyby d łuższy czas słu ży li i m ieli jakąś preten- 
syę  do p ięcio lecia  iub em ery tu ry ; w ięc zdaje się, że 
ten ustęp n ie byłby naw et praktyczny, bo n ie w szed ł­
by w zastosow anie. J eże li k iedyś przyjdzie do sy- 
stem izow am a tych  posad inżynierów okręgow ych, 
w tedy nie tylko będzie im  w liczony dodatek służby  
lecz cza s , który na prow izoryum  przepędzili 
także będzie im  policzony do p ięcio lecia , i w tedy  
będą m ogli je  otrzym ać. Żadna ustaw a prow izo­
ryczna nie przyznaje urzędnikom  pięciolecia. Ja  też 
nie widzę n ajm n iejszej potrzeby, dlaczego ma W y­
dział krajowy być upow ażnionym  do przyznaw ania  
pięciolecia inżynierom  okręgow ym . Jeżeli W yd zia ł 
krajow y w idzi, że jeden  lub drugi pełn i g o r liw ie  
swoją służbę i zasługuje na rem uneracyą, m oże  
z funduszu dyspozycyjnego u dzielić  w ynagrodzenie.

Z tych powodów jastem  tego zd an ia , co p. 
W olaóski, aby nad drugim  i trzeci i  ustepem  w n io­
sku k om isy i budżetowej przejąć do porządku dzien­
nego. S k oń czyłem .

P . G n i e w o s z .  P roszę o g łos .

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  P o se ł G niew osz m?
głos .

P . G n i e  w o s z .  Jeżeli g ło s  zabierąm , to m oje
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uw agę w ięcej zwrócę przeciw ko m otyw om  w niosku  
kom isyi budżetowej. W praw dzie w ysoka Izba uchwa­
lając podane w nioski nie b ierze zarazem  na siebie  
odpow iedzialności za m otyw a , i zupełn ie tych m oty­
wów w spraw ozdaniu zawartych uie m ożna brać 
za stanow cze orzeczenie w ysokiej Izby i sądzić, że 
te m otyw a są  słu szn e i uzasadnione; jednak p ra ­
ktyka poucza, że często  na podobne m otyw a k om i­
sy i albo W yd zia łu  krajow ego daleko w iększy ua- 
cisk się  kładzie niż z natury rzeczy być powinien, 
bo te  m otyw a stanow ią pew ieu prejudykat. Otóż 
spotykam  się w spraw ozdaniu W ydziału  krajowego  
z tw ierdzeuiem , że żądanie peteutów j^st oparte na 
spraw ied liw ości; to sam o utrzym uje W yd zia ł kra­
jow y, jako też i petenci. P rzeto  w konsekw encyi 
idąc, m ożna by m yśleć , że dotychczasow y stan uie 
odpow iada zasadom  spraw iedliw ości i Izba w yrzą­
dziła  niespraw iedliw ość. P rzeciw  tem u m uszę w y­
stąp ić. Spraw ied liw ość je s t  absolutnem  pojjciem . 
G dzie postawiono jaką  zasadę, pewien obowiązek > 
tam  m usi być w szystkim  do dalszego  działania w ol­
ność pozostaw iona. Otóż prawo em erytury nie je s t  
z natury rzeczy w ynikiem  stosunku słnżbow ego, a l- 
bow ie m am y n iety lko  w pryw atnych stosunkach ale  
i w publicznych zakładach, naw et i w państw ie  
dowód, że zasada em erytury nie je s t  w ynikiem  kon­
traktu  służbow ego. N ie  będę w chodził w korzyści 
albo niekorzyści połączenia em erytury ze stosun­
kiem  słu żb ow ym  ; a le  sądzę, że każde ciało sam o­
istn e  organizujące s ię  ma 'prawo oznaczenia warun­
ków, pod którem i w chodzi się  w stosunek  służbow y. 
Z atem  jeżeli n ie postanow iło takich w arunków, że 
będzie m iało  obowiązek nadaw ania em erytury i in ­
nych danin, to zostaje w sw ojem  praw ie i nie na­
rusza zasady spraw iedliw ości, zw łaszcza, że i druga  
strona na to przysta ła  i m oże się tylko dom agać  
tego, co było przedm iotem  rokowań i kontraktu. 
N aw et m uszę nadm ienić, że w k om isy i, która w y­
pracow ała regulam in etatow y dla W ydzia łu  krajow e­
go kw estya, czy m a być zaprow adzona em ery tu ra , 
by ła  przedm iotem  ścisłej rozpraw y i w łaśn ie sto­
sunek blisko nas obchodzący, który był dawniej 
w rzeczypospolitej krakow skiej, gd zie  nie było em e­
rytury z obow iązku państw ow ego, ty lko b y ły  oso­
bne sum y będące w łasnością  tych  nrzęduików, był 
powodem  bliższych  rozpraw. Jednakże uznano, że 
w obec pow szechnych zapatryw ań trudno zerwać 
z sy stem em  raz przyjętym . Porów nanie stosunków  
urzędników krajowych z urzędnikam i rządow ym i i 
zasadam i pragm atyki państw ow ej uw ażam  za n ie­
konsekw entnie przeprow adzone; a lb ow iem  urzędni 
cy rządow i n ie są urzędnikam i rządow ym i, tylko

urzędnikam i państw ow ym i, są p łatn i z kas pań­
stw ow ych  i ci przyczyniają się do tw orzenia fun­
duszu na em erytury, który prawo im  przyznaje, 
albow iem  państwo robi kontrakt z urzędnikam i 
w prawdzie nie w sposób pryw atny, ale zaw sze j e s t  
to stosunek kontraktow y, i powiada: za tę i za tę  
czynność d o stm ie sz  tak ie  i tak ie  w ynagrodzenie T 
i ten sam  kontrakujący, państw o, odciąga potem  
część p łacy  urzędnikow i, bo p łaca  jego  pod lega  
podatkowi dochodow em u, ostem plow aniu i innym  
opłatom , Ten stosunek  nie jest taki jaki zachodzi 
w służb ie krajowej, naw et n ie istn ieje on po takich  
za k ła d a ch , jak  koleje ż e la z n e , jak banki, które  
także przyczyniają się do u sta len ia  przyszłości u rzę­
dników a le  i urzędnicy do tego przyczyniają się 
w części. W ięc  to porównanie nie je s t  w edług m e­
go wyobrażenia należyte.

Co się tyczy specyain ego  porównania pom iędzy  
inżynieram i państw ow ym i a inżynieram i okręgo­
w ym i, znowu sądzę, że to porównanie nie jest od­
powiednie, a lbow iem  inżynier okręgowy państw ow y  
je s t  urzędnikiem  w ca lem  słowa tego znaczeniu  
technicznym , do porady, do pomocy w ładzy, której 
iest przydzielony, nie je s t  on w yłączn ie urzędnikiem  
drogow ym . M a wprawdzie obow iązek nadzorow ania  
d róg, i tuta; w łaśn ie pow ołanie się kom isy i, 
że lepiej są postaw ieni urzędnicy W ydzia łu  krajo­
w ego, n ie dopisuje; bo za nadzór dróg państw o­
w ych inżynier pobiera pauszale 35  złr. za każdą 
m ilę  i je s t obowiązany za te 3 5  złr. najm niej dwa 
razy co m iesiąc swój okręg odw iedzać i kom isye  
odbywać, w ięc i tam  także jest pauszalo i to dwa 
razy tak w ysokie.

D alej inżyn ier rządowy ma obowiązek nad­
zorowania w szystk ich  gm achów  publicznych z pań­
stw ow ych funduszów  wybudowanych, m a być do­
radcą technicznym  w sprawach w szystkich techn icz­
nych, co się tyczy  policyi budowy, co się tyczy po- 
licy i wodnej, m a także pod sobą próby kotłów , je s t  
także uczestn ik iem  przy kom isyach kolejow ych, ma  
zatrudn ien ia , które w ynikają z ca łego  pojęcia te­
chnicznego doradcy. P rzy takich obow iązkach u w a­
żam , że p łaca  jego  zupełn ie  n ie odpowiada p łacy , 
którą pobierają tym czasow i inżynierow ie W ydziału  
krajow ego, bo ich  czynność w trzeciej części odpo­
wiada czynności tam tych , gdyż tylko się ogranicza  
do dróg

W ięc co do tych stosunków  uw ażam , że p o ­
w ołanie się na inżynierów  państw ow ych zu p ełn ie  
nie m oże popierać wniosku kom isyi budżetowej.
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P . hr. G o l e j e w s k i .  P roszę o g łos.

J . E. hr. M a r s z a ł e k .  P . G olejew ski m a g lo s .

P . hr. G o l e j e w s k i .  Co do pierw szego w nio­
sku kom isyi budżetow ej, z nim  zgadzam  się. R ze­
czyw iśc ie  je s t  to najw ażniejszy powód, że okręgow i 
inżynierow ie nie m ogą być system izow an i, bo nie 
w iem y, jaka będzie przez W ys. Sejm  uchw alona  
ustaw a drogowa.

Już od w ielu  la t  je s t  m niem anie m iędzy po­
sła m i, że trzeba koniecznie zdecentralizow ać d z ia ­
ła ln ość  bióra technicznego w W ydziale krajo- 

■ w ym . Sami ż ą d a m y , aby nas centralizacya  
w R adzie państw a nie tak bardzo krępow ała  
pod w zględem  p o litycznym  a przy drogach zapro­
w ad ziliśm y centra lizacyę tak dosadną, że w ydziały  
pow iatow e żadnej sam od zielności n ie  m ają, są po­
niekąd ty lko  kasyeram i W ydzia łu  krajow ego. P rzy  
teraźniejszych  stosunkach koleje za stąp iły  drogi 
krajowe,- a dla podniesienia handlu  i przem ysłu  
trzeba zapew nić koim m ikacyę do dworców przy ko­
lejach , drogi krajowe są teraz już n iew łaściw ie  na­
rw ane, zajm ują one m iejsce drugorzędne dróg po­
w iatow ych, i na takie przejść pow inny, adm inistra- 
■cya zaś na rady pow iatow e.

A le  je s t  i drugi powód dla m nie bardzo w ażny, 
który m nie odstrasza od popierania w niosku W y ­
dzia łu  krajowego system izow au ia  inżynierów  okrę­
gow ych , a ten je s t , że techniczne bióro centralne  
jest system izow ane przy Wryd zia le  krajow ym  a za ­
uw ażyłem , że to bióra m a chęć w ielk ą  zaprow a­
d zen ia  autonom ii technicznej w naszym  kraju obok 
autonom ii krajowej przy drogach krajowych.

G dybyśm y jeszcze i posady inżynierów  okrę­
gow ych system izow ali, tob y  się  ta  chęć jeszcze  
w zm og ła . Czyli referent W yd zia łu  krajow ego m ó g ł­
by tem u czoło staw ić, o tern p ow ątp iew am , w n io ­
skując z precedensów , gdyż te zachcianki poniekąd  
się w korzeniły pod daw niejszą adm in istracyą  byłych  
referentów  drogow ych w W yd zia le  krajow ym . O tóż  
taka autonom ia bióra tech n iczn ego , któraby się  
z tego w yw iązała , prow adziłaby do podobnych w y- 
n ik łości jak  się to działo pod biurokracyą absolu­
tnego rządu austryack iego , że, aby się dow iedzieć, 
czy organy dobrze kalikują, lub  nie, trzeba było  
decycyi inżyn iera, bo n ikt nie b y ł upraw nionym  
chociażby organy najfałszyw sze tony w ydaw ały , 
osądzić i żądać, żeby je napraw iono, jeże li in żyn ie­
rowi rządow em u, który najczęściej z m uzykalnem i 
in stru m en tam i naw et nie b y ł obznajom iony, podo­

bało się zrobić relacyę do rządu, że organy znaj­
dują się w dobrym  stan ie . Tak sam o byłob y i przy 
drogach krajow ych jeżelibyśm y dozw olili rozwinąć 
się takioj autonom ji technicznej, natenczas ani wy 
d zia ły  pow iatow e, aDi delegaci lub inspektorow ie  
nie m ieliby  g łosu  przy k on serw acji dróg krajowych  
lecz coby inżynier okręgow y zarządził, choćby ka­
m ień  na drogę był b ia ły  jak  wapno i za najm niej­
szą w ilgocią  rozkładał się, uw ażanym  by być m u­
sia ł za najlepszy, a drogą dochodzenia żadne n a d ­
użycie nie m ogłoby być przez W yd zia ł krajow y  
skarcone, boby się k oń czy ło  w szystko  na d ługiej 
pisan in ie, a osądzenie czynności jednego inżyn iera  
byłoby poruczone osądzeniu drugiego inżyniera, 
któreby może nie zaw sze bezstronnie w ypadło.

D latego  jestem  przeciw ny system izow aniu  po­
sad inżynierów  okręgow ych.

Co do drugiego punktu, m ianow icie co do pod­
w yższenia płac tychże inżynierów, zdaje mi się, że 
kom isya nie uzasadniła  n a leżycie  sw ego w niosku. 
K om isya  bow iem  ośw iadcza w sw ojem  spraw ozda­
n iu , że p łaca je s t  za niska. M nie się zdaje, że 
jeże li inżynier pobiera 1 5 0 0  z lr . i dodatek jako  
dyety  roczny w ilo śc i 5 0 0  zlr. to nie jest tak  
skrom ne w ynagrodzenie, aby je trzeba podw yższać, 
tein  bardziej, że kraj tak znaczne dodatki p łaci do 
podatków , którem i je s t  nad m ożność p łacen ia  
obciążony.

Sprzeciw iam  się d latego podw yższeniu  płacy  
inżynierom  okręgow ym , że chciałbym  abyśm y już 
raz m ieli norm alny stan  budżetu. J eże li W yd zia ł 
krajowy w id zi, że który inżyn ier n ietylko swoją 
powinność pełn i, ale i  nad swoje pow inność pracuje 
dla kraju, to W ydzia ł krajowy je s t  przez Sejm  
upow ażniony w yznaczyć m u rem uneracyę za zasłu ­
g i nad pow inność p o ło ż o n e ; ale jeże lib yśm y  pod­
w yższa li p łacę inżynierów  okręgow ych, to log iczn ie  
czyn iąc  m u sielib yśm y na przyszłej kadeneyi pod­
w yższyć p łacę 35  konduktorów i 2 1 0  dróżników. 
A lbow iem  tam tego  roku podnieśliśm y p łacę a sy ­
stentów , tego  roku już żąda W ydzia ł krajowy na 
tej podstawie podw yższenia p łacy inżynierów.

Z tego powodu nie zgadzam  się na te trzy  
ustępy w niosku kom isyi budżetow ej. Z resztą jak  
pow iedziałem , sprzeciw iam  się d latego każdej p o d ­
wyżce, jakakolw iekbądź będzie postawiona, bo jestem  
za tem , abyśm y norm alny stan  budżetu u trzy m y ­
w ali i przyszli po k ilkunastu  la tach  do tego p o rzą ­
dku w budżecie, zastosow ując w ydatki do m o ż liw e ­
go przychodu.
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P . W  l a d .  hr. B a  de  n i. P roszę o g lo s .

J . E. hr. M a r s z a ł e k  P , Badeni m a g lo s .

P. W 1. hr. B a d e n i .  Powody przem aw iające 
za stab ilizacyą inżynierów  zaw arte są we w łaści-  
wem  spraw ozdaniu W ydziału  krajow ego, a po c z ę ­
śc i także i w spraw ozdaniu k om isy i. Obok w zg lę­
dów osob istych  —  hum anitarnych szło  W ydziałow i 
krajow em u g łów n ie  o to, że uw ażał za pożyteczne, 
ażeby inżynierow ie okręgow i rekrutow ać się m ogli 
z asystentów  technicznych  W ydziału  krajow ego, 
jako już dokładnie z tokiem  spraw obeznanych.’"

Ci asystenci techniczni z woli Sejm u już są 
stab ilizow an i —  w ątpić zatem  należy, ażali który 
z nich pokusi się kom petow ać o posadę inżyniera  
drogow ego n iestab ilizow an ego , przezco W ydzia ł 
krajowy u traciłby  nadzieję uzyskania na te posady  
zastępu  urzędników już wypróbowanych. K om isya  
też nie zaprzecza powodów przez W yd zia ł krajowy  
przedłożonych, m im o to jednak uw aża, że s tab ili-  
zacya inżynierów  nie byłaby na czasie, a jako  
głów ny m otyw  do tego podaje b lisk ą  zm ianę usta­
wy drogow ej, a zatem  i zm ianę w organizacyi 
w ładz zarządzających. Ja jednak  m n iem am , że 
ew entualność tak a  nie je s t  b liską ziszczenia. Z a­
rząd m ajątk iem  krajow ym  i zarząd zakładam i kra- 
jow em i a w ięc i zarząd drogam i krajow em i nie 
sam ą ty lko  u staw ą drogową jest W ydziałow i kraj. 
zastrzeżony. Prawdopodobnie przypuszczenie o b lis ­
kiej takiej zm ianie w organizm ie w ładz zarządza­
jących  pow stało w łon ie k om isy i pod wrażeniem  
spow odow anem  ogłoszen iem  pewnych cyfr o koszcie  
zarządu dróg krajow ych. B ied y  jednak te głów ne  
podstaw y rachunkow ości uznane jeszcze za czasów  
P itagorasa  i A rohim edesa, m ian ow icie: adycya i 
snbstrakcya poczynają  znowu przychodzić do zna­
czenia, k tóre chw ilow o u traciły , to ja m yślę, że 
i  ta  ew entu alność nie tak prędko jeszcze na in ż y ­
nierów  okręgow ych spadnie. W ięcej nad tą  rzeczą  
dziś rozw odzić się nie będę, bo nie po tem u  p o r a ; 
m oże zdarzy się jeszcze sposobność pom ów ienia  
o tej rzeczy obszerniej. N a  dziś ch cia łem  ty lk o  
skonstatow ać, że nie m am  powodu do odstąpienia  
od w niosku W yd zia łu  krajow ego. M im o to jednak  
nie zaprzeczam , że w niosk i kom isy i znaczną przy­
noszą u lgę w losie  inżynierów  okręgow ych.

N ie  w ątpię też, że oni w dzięcznie uznając ok a­
zaną im  życz liw ość  i  troskliw ość o ich  byt m ate- 
ryalny , starać się  będą naw zajem  pracą i gorliw o­
ścią odsłużyć krajow i doznawane w zględy. Do w y­

rażenia tej nadzieji czuję się być tem  więcej upra­
w nionym , że przez czas urzędow ania m ego n abyłem  
osobistego przekonania —  co m iło  m i, że m ogę  
wobec reprezentacyi krajowej publicznie objaw ić —  
iż ci panow ie służą krajowi poczciwie. Zdaje m i 
się, że gdyby oni tu byli obecn i, to przyznaliby  
że baw ienie t ię z n im i w kom plem enta, nie jest  
w łaściw ie moją najsłabszą stroną. Mam zatem  pod­
staw ę do przypuszczenia, że i na przyszłość poczci­
w ie krajowi służyć będą. W praw dzie podniesiono  
tu zarzuty zaprzeczające uspraw iedliw ienia podw yż­
szen iu  pemsyi okręgow ym  inżynierom , podw yższenie  
to jednak nie W yd zia ł krajowy proponow ał. Cho­
ciaż zatem  co do m nie zupełn ie z tak iem  podw yż­
szeniem  się zgadzam , n ie  będę uspraw ied liw iał tego  
podw yższenia i pozostawiam  to sprawozdawcy ko- 
m isyi, od której w niosek odpow iedni w yszed ł.

Szanow ny p o se ł czortkow ski ob liczy ł, że za­
rząd każdej m ili drogi kosztuje 5 7 5  złr. P rzyznaję, 
że nie ob licza łem , ile zarząd ten na m ile  kosztow ał 
i nie je s tem  w stanie ani tej okoliczności potw ier­
dzić ani jej zaprzeczać. J eże li jednak prawdę m am  
w yznać, to nie mam szczególnego powodu do za ­
ufania w obliczenie szanow nego posła czortkow - 
skiego.

(P . E r a z m  W o l a ń s k i .  P roszę o g ło s .)

M ogę przytem  dziś już oznajm ić, że a d m in i­
stracja dróg krajow ych kosztuje m niej znacznie jak  
a d m in istracja  dróg rządowych- Zarzucono iakże, że 
są pewne posady inżynierów , które m ogłyb y  być 
zastąpione przez konduktorów. C zy tak je s t , n ie  
w iem . Prawdopodobnie jednak, jeże li W yd zia ł k ra ­
jow y inaczej proponował, m usiał inne o tej rzeczy  
m ieć przekonanie —  to jednak m ogę pow iedzieć, 
że n iem a ani jednej posady, któraby nie była b u ­
dżetem  przyzw olona przez w ysoką Izbę. P ow ied zia ł 
także sz. poseł, iż zażądał w ykazu jak iegoś, k tó ­
rego dotąd nie otrzym ał. O dem nie żadnego w ykazu  
nie zażądał, gdyby zaś to uczyn ił, to o ile  is tn ie ­
jąca w tej m ierze in strukcja  w kłada na m nie obo­
w iązek, gotów  jestem  z n iego się w yw iązać. P o n ie ­
waż jednak pod w zględem  rozm iaru tego obow iązku  
istn ieją  pewne w ątpliw ości, zdaje m i się, że będzie  
rzeczą pożyteczną, jeżeli odnośny u stęp  §. 3 4  uchw a­
lonej przez Sejm  instrukcyi d la W ydziału  krajo­
w ego od czytam  (czyta):

„ P osłow ie  sejm uwi m ają prawo przeglądać pro­
tokoły posiedzeń i inne akta W yd zia łu  za porozu­
m ien iem  z naczeln ik iem  dotyczącego departam entu ."  
D o m nie jako naczeln ika departam entu  żadne tak .e

24
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żądanie— przynajm niej w tej fo r m ie — nie doszło , a 
gdyb y naw et doszło, to w gran icach  obowiązkuna m nie  
w łożonego instrukcją  w każdym  razie gotów  jestem  
obow iązkow i tem u  zadość uczynić.

Szanow ny poseł sanocki zarzu cił spraw ozdaniu  
W yd zia łu  krajow ego, jakoby w ysokiej Izb ie  pod­
suw ało zarzut niespraw iedliw ości. W praw dzie było  
ta m  podniesiouem , że zdaniem  W yd zia łu  krajowego  
m oże niem a jeszcze bezw zględnej równości z jednej 
strony m iędzy obuw iązkam i w łożonem i na pewnych  
urzędników  i kw alifikacją potrzebną do w ypełn ie­
nia tych  obow iązków , a z drugiej strony przyzna-
nem i im  naw zajem  em olum entam i, a m iędzy em o-

'lum en tam i już przyznanym i za obow iązki podobne 
i kw alifikację podobną.

W y d z ia ł krajow y chcia ł tylko tę okoliczność  
podnieść i chcia ł dać wysokiej Izb ie  sposobność 
do w yrów nania tego, co sądził, że nie je s t  spra- 
w ied liw em . Jednakże bynajm niej zarzutu w ysokiej 
Izbie n ie  m ógł zrobić, bo w ied z ia ł, że n aw et P an
B ó g  w jednym  dniu św iata  nie stw orzył lecz
w  dniach sześciu , ch cia ł podać tylko sposób, ażeby  
kiedy czas na  to je s t  stosow ny, w yrów nanie to na­
stąp ić  m ogło .

P o w ied zia ł także szanow ny poseł, że in żyn ie­
row ie rządowi mają różnorodue o b o w ią zk i, a in ży ­
nierow ie okręgowi tylko obow iązki co do dróg 
krajowych.

M yli się sz . p o s e ł; m ają oni więcej obow iąz­
ków niż w zględem  d r ó g 1 m am y gm achy krajowe, 
zak łady krajowe, in sty tu cje  różne i po najw iększej 
części w szystk iego dozorują c i sam i inżynierow ie. 
M ianow icie w K rakow ie, gdzie bardzo znaczne wy- 
konyw ują się budowy około gm achu  szpitalnego  
je s t  jeden  ty lko  inżynier okręgow y, który tem  je s t  
zajęty, ten  sam , który m a sobie przydzielone drogi 
w pow iecie K rakow skim .

Szanow ny p oseł kołom yjsk i w ierny raz przy­
jętej zasadzie oszczędności n ie łaskaw  był rów nie 
i dla inżynierów  okręgow ych. N ie dziw ię się tem u, 
bo tam  gdzie nikt i nic ła sk i n ie  znajdzie, m ogli 
i inżynierow i okręgow i nie zn a leść  tej ła sk i. Czy 
w eterynarz, czy położnica, czy  inżynier, w szystko  
jeduo —  co na placu to nieprzyjaciel. (W eso ło ść .)  
W sp om n ia ł tu jeszcze sz. poseł o jakiejś autonom ji 
technicznej. M ogę szanow nego posła zaspokoić, że 
chociażby naw et rzeczyw iście u któregokolw iek  
z podwładnych m i organów służby technicznej is t ­
n ia ła  jakaś aspiracja do rzeczypospolitej tech n i­

cznej czy autonom ji tech n iczn ej, to jak d iugo od­
pow iedzialność za zarząd na m oich barkach (popra­
w iając się ) na barkach W ydziału  krajowego c iężyć  
będzie, aspiracyę taką rve w łaściw ych  karbach utrzy­
m ać zechce, i da B óg  utrzym ać potrafi.

( G ł o s y :  Tak, tak, brawo!)

Może pod tym  w zględem  tu  i ówdzie ja k ie ­
kolw iek  ilnzje is tn ia ły , co m ogłoby być spow odo­
wane tem , że dla oddziału  technicznego dotąd sp e ­
cjalnej instruKcji nie było  —  w ostatnich jednak  
czasach W ydział krajowy w łaśnie u ch w a lił i p o lec ił  
w ypracow anie takiej iustrukcji, a m yślą  przew odnią  
tej instrukcji je s t  zcentralizow anie i poddanie caiej 
służby technicznej bez żadnego wyjątku pod zw ierz­
chnictw em  odpow iedzialnego szefa w łaściw ego  d e­
partam entu.

A gdyby m im o to jaka n iesforność się okazała, 
m ogę zapew nić, że w yszłaby nie na szkodę służby, 
ale na szkodę niesfornego.

W niosek W ydziału  krajowego n ie  u trzym ał s ię  
w kom isji i n ie został przez nikogo z szanow nych  
posłów  w tej Izb ie  podniesionym . W obec tego, ja k ­
kolw iek  —  jak  już m ów iłem , ja przekonania m ego  
nie zm ien iłem , n ie zdaje m i się rzeczą stosow ną, 
abym  ja  w łaśn ie W ysokiej Izb ie  ten w niosek po 
raz w tóry narzucał. D la  tego  g ło sow ać będę za  
wnioskam i kom isji i proszę W ysuką Izbę, ażeby ze 
w zględu na dobro służby w nioski kom isji przyjąć  
raczyła . (B raw o).

P . G n i e w o s z .  Proszę o g ło s :

G ł o s y .  P rosim y o zam n .ęcie  dyskusyi.

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  J e s t  w niosek za m ­
knięcia  d yskusyi: D o g ło su  zapisani są pp, W olań ­
ski i G niew osz.

K to je s t  za zam knięciem  dyskusyi zechce rę­
kę podnieść (w iększość): D ysku sya  zam knięta. P . 
W olańsk i m a g ło s .

P . E razm  W o l a ń s k i  N ie  m ogę pom inąć bez 
bliższego  w yjaśnienia n iektórych zarzntów szanow ne­
go członka W ydziału  krajow ego, najpierw co do 
pew nych cyfer, o których szanow ny członek W y ­
działu  w spom niał. Is to tn ie  jako członek  kom isyi 
drogowej ch cia łem  zrobić zestaw ien ie , jaką su m ę  
na budowę, rekonstrukcyę i adm inistracyę W  Sejm  
u ch w a lił, ile  z tego m niej w ięcej wydano i co  
się zrobiło, aby m ieć sta ty sty czn e  wy n ik łośc i z l a t  
9ciu  a to jako podstaw ę do nowej ustaw y drogow ej
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P . M ę c i ń s k i :  Tc nie należy do kw estyi.

N a leży , a decyzya  należy do M arszałka.

Otóż udałem  się do oddzia łu  rachunkow ego w 
W ydziale krajowym i prosiłem , o udzielenie m i dat 
potrzebnych. O ddział rachunkowy u czyn ił zadość 
mej prośbie, te cyfry okazały mi się tak w ielkie, 
że uv>rażałem  za obow iązek przedstaw ić jP W  k o m i­
sy i drogowej. P rzew odniczący k om isy i drogowej pod­
n iósł, że w celu  b liższych  wyjaśnień należy u d z ie ­
lić  ten wykaz referentowi W ydziału krajow ego i 
zażądał, bym  to do rąk jego złoży ł. U czyn iłem  to 
chętn ie  zastrzegając się przeciw cyfrom , że za nie 
nieodpow iadam , gdyż m i te z oddziału rachunkow e­
go tak są  podane. D alej szan. p. R eferent ośw iad­
czy ł, ż e n ie j e s t  m u w iadom em , ile  zarząd jednej m ili  
drogi przeciętuie kosztuje, a na mojej rachubie po­
legać n iem ożtr To m nie m ocno zadziw ia, że szano­
wny hr. referent nie wie, co w spraw ozdaniu W y ­
działu krajow ego je s t  przez n iego zam ieszczonem .

P . hr. B a d e n i .  N ie  w iem , na pam ięć nie 
m ogę sobie przypom nieć.

P . E r a z m  W o l a ń s k i .  To ciek aw e, że 
R eferent nie wi e ,  co w spraw ozdaniu napisał. W  
spraw ozdaniu W ydzia łu  krajowego za rok 1 8 7 4  
jest napisane (czy ta ) str. 81 N er 9. K oszta  kon- 
serw acy i przeciętn ie w ca łym  kraju na jedne m ilę  
(b ez  zarządu) w ynoszą 2 .2 1 3  fl . zaś z kosztam i za­
rządu 2 7 8 8  fl. w. a.

Zatem  odciągnąw szy od 2 7 8 8  fl. 2 2 1 3  fl. zo­
staje 5 7 5  złr. (braw o i śm iech).

Jeszcze na jeden zarzut w inianem  odpow ie­
dzieć, m ianow icie co do regulam inu, o którym  sza­
now ny członek W ydziału  w spom niał. R egulam in  
w iadom y je s t  każdem u z posłów : jeżeli jako cz łon ­
kow ie kom isyi udaliśm y się do p. radcy M och ­
nack iego , to zdaje m i się, że obraliśm y drogę 
najw łaściw szą. A lbow iem  obarczeni pracam i w k o- 
m isyach , nie m am y czasu chodzić od biura do 
biura, od pom ieszkania do pom ieszkania i szukać 
panów referentów —  kancelarya sejm ow a powinna 
w szystko udzielić, czego członek kom isyi zażąda. T en  
zwyczaj przyjęty jest we w szystkich parlam entach  
o czem  też szanow ny członek  W ydziału  powinien  

m ieć w iadom ość.

J . E. hr. M a r s z a ł e k ,  p. G niew osz m a g ło s .

P . G n i e w o s z .  Ż ałuję bardzo, że p. W olań sk i

nie w ciągnął m nie do tej spraw y co do zażądan ia  
objaśnień z W yd zia łu  krajow ego, bo przez to byłby  
w możności członek W ydziału  Krajów ego zastosow ać 
do m nie instrukcyę, a ten paragraf zupełn ie się do 
ngnie nie stosuje. J estem  bow iem  członkiem  kom i­
sy i wybranej przez w ysoką Izbę do spraw ozdania o 
czynności W ydziału  krajow ego, gd zie  stosu n ek  je s t  
zupełnie inny, jak ten, o którym  w instrukcyi m o­
wa o posłach . Ta rzecz należy do kom isy i, której 
jestem  członkiem ; pójdzie drogą zw ykłą i w sw oim  
czasie przyjdzie do wysokiej Izby. Co się tyczy u- 
w ag na odparcie m ojego zdania i jmrównania jak ie  
uczyniono, to w sam ej rzeczy je s t jak ieś podobień­
stwo; ale proszę ty lko porównać krajowe budynki 
z ilością budyuków publicznych* a zobaczym y że 
tu analogia  zejdzie ad m inim um  Jeżeli który z in ­
żynierów rządowych m a oddany nadzór nad budo­
wą, to należy mu się dodatek budow lany, za tc , że 
się odrębnie za tiudn ia  nadzorem b u d y n k u , a te ko­
szta  są w liczone do prelim inarza budowy jako k o ­
szta adin im stracyjne. Jeżeli inżynier okręgowy w 
K rakow ie m a w ięcej zatrudnienia jak je s t  w ła śc i­
w ym  jego obow iązkiem , naturalnie n ależy mu się 
rem uneracya i na to byw ają dane pew ne fu n d u sze . 
Co do uw ag p osła  ko łom yjsk iego , które to uw agi 
Muszę i do siebie brać, to szed łem  z m m  dotąd  
ręka w rękę tak pod w zględem  położnic jak  i w 
w ielu innych razach, (p. hr. G o l e j e w s k i :  nie, nie) 
m uszę uwagę zwrócić na słow a  sam ego człon ka  
W ydziału krajow ego, który już podniósł parę razy 
z nam aszczeniem , że sprawa ta u posła  kołom yj­
skiego nie m a łask i. W łaśn ie  o to idzie, że w y ją t­
ki są łask ą  a m y żądam y reg u ł, praw idłow ego p o ­
stępow ania, bronim y zasady. (B r a w o ): M y nie m a ­
m y prawa żadnych łask  udzielać.

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  P. spraw ozdawca ma
g łos .

Spraw ozdawca p. C h r z a n o w s k i .  Z arzuty  
uczynione tu z różnych stron spraw ozdaniu i w nio­
skom  kom isyi budżetow ej, są sobie w prost prze­
ciwne i w w ielu  punktach naw zajem  się zbija ą. 
Z jednej strony w ystąp iono przeciw  w szelk iem u  
podw yższeniu p łac inżynierów  okręgow ych, poczytu­
jąc  naw et to m ałe polepszen ie ich , jak ie  proponuje 
kom isya za w ysokie i zbyteczne; z drugiej strony  
członek  W ydzia.u  krajowego t-w ając  przy sw oicn  
w nioskach oznaczających p łacę inżyniera okręgo­
w ego, wraz z dodatKiem służbow ym  na 19 4 0  z łr .  
uw ażał znów zaproponowane przez k om isyę  pod­
w yższen ie za niedostateczne i trw a ł przy w niosku  
sw oim  system izow am a płac inżym.erów, które k o -

24*
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m isy a  odroczyć proponuje i w czem  znów zgadzają  
s ię  z n ią p rzec iw n icy  dalszych  jej w niosków . Już  
ta  sam a sprzeczność zarzutów  czynionych w nioskom  
kom isy i okazać m ogłab y  w ys. Izb ie , że kom isya  
poszła drogą środkową i w łaściw ą. Jednak roz- 
trząsnę bliżej każdego z poczynionych zarzutów. 
S zan ow n y członek W ydzia łu  krajow ego p ose ł B a-  
deni pow iedział, że jakkolw iek  nie staw ia  tu pow­
tórnie w niosku W ydziału krajow ego o system izo- 
■wanie teraz posad inżynierów  okręgow ych, jednak  
obstaje przy tym  w niosku, gdyż powody przem aw ia­
jące  za usta len iem  teraz tych  posad przytoczone są w 
jego spraw ozdaniu. L ecz przypom inam , źe także kom i­
sya budżetowa w  sw ojem  spraw ozdaniu ośw iad cza- 
czając, iż zgadza się w zasadzie na u sta len ie  w w ła ­
ściwej chw ili tych  posad, przytoczyła  dwa ważne 
pow ody! przem aw iające n iezb icie  za odroczeniem  
teraz u sta len ia  t /c n  p o sa d ; powodów tych  szanow ny  
referent W ydziału  krajow ego nie zb ił ani o słab ił.

Pow odów  tych  jes t dw a: P ierw szym  powodem  
przem aw iającym  za od roczen iem , jest, że m a być 
uchw alona nowa ustaw a d rogow a , a nad przedło- 
żonem i jej projektam i obraduje osobna kom isya  
sejm ow a, je s t  w ięc uzasadniona nadzieja, że będzie 
nowa ustaw a drogowa, która w płynąć m oże na 
zm ianę w urządzeniu służby drogowej, przeto sta- 
bilizacya  nosaa tej służby  drogow ej dzisiaj byłaby  
przedw czesną T ego  powodu za odroczeniem  u sta ­
len ia  posad n ie  zb ił w n iczem  sza n o w n y  członek  
W yd zia łu  krajow ego.

D rugim  powodem odroczenia, przytoczonym , 
przez kom isyę, jest brak dziś po pow iatach w ładz  
nadzorczych nad czynnościam i słu żb y  technicznej 
przy drogach krajow ych. T en  b lisk i nadzór nad 
n im i je s t  w każdym  razie pożądany, a le  dalekc po­
trzeb n iejszy  w razie usta len ia  posad tej słu żb y ; 
przeto przed urządzeniem  tych  władz nadzorczych, 
byłoby przedw cześnem  u sta len ie  posad służby  
przy drogach krajow ych. Zasoby skarbu krajow e­
go n iepozw alały kom isyi budżetow ej zaproponować 
tak iego podw yższenia p łac tej słu żb y  przy drogach, 
o jakie w n osił W yd zia ł krajowy, i kom isya ogran i­
czy ła  się tylko na wniosku o n ew ielkie podw yż­
szen ie  tycn że  płac.

L ecz z drugiej znów strony k ilku  posłów , 
uczyn iło  zarzut w prost przeciw ny, tw ierdząc, źe  nie 
ma żadnej potrzeby naw et do tego m ałego  podw yż­
szenia tym czasow ej p łacy i w yruszyło ze strasznym  
przeciw  kom isyi budżetowej za rzu tem , gdyby b y ł 
praw dziw ym , z zarzutem  braku oszczędności gro ­

sza publicznego, o ile na to pczw ala n a leżyte  za­
spokojenie potrzeb publicznych, na które je s t  p rze­
znaczony. L ecz po za te  granice posunięta oszczę­
dność staje się skąpstw em , a skąpy dwa razy irac i 
i skąpstw o m oże takie sam e skutki za sobą pocią­
gnąć, jak  najw iększa rozrzutność. K ażdy gospodarz  
p otęp iłby taką oszczędność i nazw ał ją  na iw ięk szą  
rozrzutnością, jeżeliby  w skutek tej ź le pojętej o szczę ­
dności tak  szczupłe p łace i zasługi w yzn aczył d la  
sw oich oficyalistów  i cze la d z i, wobec daleko w yż­
szych  p łac  n sąsiadów, iż w końcu opuściliby s łu ż­
bę u niego w szyscy  zdoln iejsi ludzie a przyszliby  
ty lk o  do u iego n ied o łęg i niem ający n igdzie m iejsca, 
w skutku czego sto razy w iększej doznałby w go­
spodarstw ie straty , niż w yn osiła  owa oszczędność, 
na zasługach  i p łacach . K om isya budżetow o p rzed ­
staw iła  w sw ojem  spraw ozdaniu, że dzisiejsza p łaca  
inżynierów  okręgow ych je s t  tak n isk ą , iż nie w y­
trzym uje porównania z płacą inżynierów  rządow ych, 
a nawet z p łacą  krajowych asysten tów  inżyn iersk ich . 
N adm ien ię tu , że poseł S p ła w iń sk i nieuzasadniony  
u czy n ił zarzut kom isyi, jakoby m ylnie w spraw oz­
daniu sw em  podała płace inżynierów  rządow ych  
albow iem  sam  m yln ie  je p rzytoczy ł; kom isya bu­
dżetowa w spraw ozdaniu sw ojem  w yp isa ła , źe p łace 
inżynierów  rządow ych wraz z dodatkiem  służbow ym  
który się liczy do p łacy, w ynoszą 1 .4 0 0 , 1 .5 0 0 ,
1 .6 0 0  złr. oprócz w szelk ich  innych dodatków za  
p ięcio lecia , za objązdy dróg i kom isye i tak  je s t  
rzeczyw iście, jak to eta t w ykazuje.

P o se ł W olański w yruszy ł z pew nym  oddziałem  
liczb  przeciw drugiem u w nioskow i kom isyi, a m nie­
m ałem  iż za tym  oddziałem  pójdzie cała arm ia cy -  
fer, o której ty le  g ło s ił ,  i  oddziałem  tym  sform o­
w anym  dla w zkazania , iż zarząd dróg kosztow ać  
m ia ł przecięciow o na m ilę  drogi, przeszło 5 0 0  z łr . 
stara ł się obalić proponowane przez kom isyę pod­
w yższenie o 7 0 0  złr. rocznie p łacy w szystk ich  sie­
dm iu inżynierów  okręgow ych. L ecz zdajn m i s ię ,  
że i ten oddzia ł ź le sform ow any i źle pokierow any  
nie doszed ł do s ta n o w isk a , na którem  sta n ęła  ko­
m isya proponując podw yższenie p łac inżyn ierów . 
S tan ow isk iem  tern jest rzeczyw ista  i w ielka  o szczę ­
dność p ien ięd zy  na budow ę i utrzym anie dróg kra- 
jow vch, którą to oszczędność m ożna osiągnąć ty lk o  
pozyskaniem  na posady inżynierów  okręgow ych lu ­
dzi zdolnych , pracow itych i fu m ’°nnych . Jeżeli 
w daw niejszych czasach koszta  budowy dróg i u trzy­
m ania b yły  w iększe, to w w ielu  w ypadkach z tego  
powodu, że w ynagrodzenie inżynierów  b yło  tak  n i ­
sk ie , ’ż zam iast inżynierów , zaim ow ali ich  posady
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ludzie  m ało znający się na inżynieryi W skutek  
tego byw ały przypadki, iż droga b yła  źle trasow a­
n a , to  je s t  ź le w ytk n ięta , w następstw ie tego jej 
budowa daleko więcej k o szto w a ła , niż gdyby była  

w  dobrym  w ytknięta  kierunku, sam a budow a, czę­
sto niew łaściw a, dostawa m ateryału  n ienależycie  
skontrolow aua. M ógłbym  przytoczyć przykłady. W y ­
dano tam  może na jednę m ilę w ięcej o 3 0 .0 0 0  złr. 
ostateczn ie  z powodu, iż oszczędzono na p łacy  in ­
żyniera paręset reńskich. T aka to oszczędność jest  
w ielką  rozrzutnością

K om isya budżetow a proponując podniesienie  
nieco płac inżynierów okręgow ych starała  się rów­
n ocześn ie  nie przekroczyć dotychczasowej sum y  
w yznaczanej na zarząd drogam i krajow em i, jak  t e ­
go żąda p oseł G olejew ski. P rzytoczył poseł W olań - 
ski, jak  w iele  kosztow ał zarząd dróg, ale w w ym ie­
nianiu liczb doszedł tylko do roku 1 8 7 4  i na ty m  
roku stanął, a w łaśn ie ów rok był ku lm inacyjnym  
pod w zględem  kosztów zarządu d rogam i, gdyż w y­
datek był 1 1 5 .0 0 0  z lr ., lecz  od ow ego roku zaczą ł 
się zm m ejszać, na rok 1 8 7 5  w ydatki na zarząd  
uchw alono w budżecie ty lko na blisko 9 3 .0 0 0  złr., 
i m am  przyjem ność ośw iadczyć, źe na rok przy­
sz ły  18 7 6  pom im o zw iększonej o k ilka mdl d łu g o ­
ści dróg krajowych, a z tego powodu pow iększenia  
liczb y  konduktorów do cyfry z uchw ałą S ejm ow ą  
oznaczonej t. j. do 35  i pom im o proponowanego  
w łaśn ie  przez n ią podw yższenia p łac inżyn ierom , 
stara ła  się kom isya budżetow a w ydatek na zarząd  
dróg w tej sam ej sum ie u trzym ać i prelim inuje  
na ten zarząd dróg ty lko  9 3 .0 0 0  z łr . P od ać tu 
w in ien em , że jak  daw niej tak i teraz w ow ym  w y­
datku na zarząd dróg, m ieśc iło  się także parę po- 
zycyj w ydatków  na ich u trzym anie lub  budowę; 
tak im  n. p. w ydatkiem  je s t po części kwora na 
p łacę dróżników, którzy w rzeczyw istości są robot­
n ikam i przy drogach. P rzeto  istotny w ydatek na 
zarząd dróg b yw a ł m n iejszy  od w ykazyw anego. 
W  każdym  razie sum a przeznaczana w przyszłym  
roku na utrzym anie zai ządu n ie  byłaby w yższą od 
zeszłorocznej, m im o proponow anego podniesien ia p łac  
inżynierów . P o se ł G olejew ski, który z w ażnych po­
wodów żąda, aby budżet nie b y ł podw yższany, m o­
że się więc zadow olnić tem , iż w ydatek  na zarząd  
dróg w budżecie na 1 8 7 6  r. proponow any jest  
w tej sam ej sum ie co na rok bieżący.

P . Gniewosz, który tak siln ie  w ystępow ał prze­
r w  drodze ła sk i, odsyła inżynierów  okręgow ych  
w łaśn ie na drogę ła sk i;  n iechce ou, aby m ie li w ię ­

ksze w ynagrodzenie z m ocy uchw ały  sejm owej zą  
określoną pracę t. j. za pięć la t gorliw ej służby  
bez aw ansu, ale każe im  się udaw ać o łaskę do 
W yd zia łu  krajow ego, udaw ać się w drodze ła sk i o 
rem uneracyę. W  rozunow aniu w ięc i żądaniach  
szan. p osła  je s t  sprzeczność, (brawo).

Co się tyczy  zarzutu posła  S p ław iń sk iego , że 
jeżeli inżynierow i okręgow i nie są system izow an i, 
w takim  raz ie  nie powinni pobierać p ięc io letn ich  
dodatków, odpow iem , że m yli się poseł S p ław iń sk i 
tw ierdząc, iż proponowane przez kom isyę w ynagro­
dzenia dodatkow e za pięć la t służby gorliwej bez 
aw ansu, b y łyb y sta lem i dodatkam i, gdyż ko­
m isya  n ie w yznacza sta łe  system atyczn ie  tych  
w ynagrodzeń, ą le wnosi, aby Sejm  upow ażnił W y­
d zia ł krajowy do przyznaw ania inżyn ierom , którzy  
przez pięć la t  gorliw ie swą służbę pełn ili, do­
datku rocznego 2 0 0  z łr . W  ogóle k om isya bu­
dżetowa zw ażając na szczup łe źródła dochodów  
skarbu krajow ego ogran iczy ła  w nioski sw oje do m i­
n im um : proponuje podw yższyć tym czasow o płacę 
roczną każdego inżyniera okręgow ego o sto z łr . 
i przyznać W ydziałow i krojowemu w ładzę dawania  
tem u inżynierowi dodatku 2 0 0  zlr. do płacy, który  
pięć la t słu ży  gorliw ie bez aw ansu.

Z w szystk ich  w yłuszczonych  powodów wnoszę, 
aby wys. Izba przyjęła  w niosek  kom isyi budżetow ej, 
która pom im o tego m ałego podw yższenia p łac  prze­
dłoży wys. Izbie projekt budżetu drogow ego na rok 
1876 , w tej w ysokości jak  b y ł na r. b. Jeżelibyśray  
poszli za zdaniom  przeciw n ików , którzy w im ię  
oszczędności chcą odsyłać inżynierów  okręgow ych  
do rem uneracyj drogą ła sk i udzielanych  bez okre­
ślen ia  b liższego, za co i w jakiej w ysokości, w ta­
kim  razie doszlibyśm y do tego, że te rem uneracye  
trzy razy m oże ty le  w yn osiłyby , jak  proponowane 
przez kom isyę podw yższenie.

P . G n i e w o s z .  Proszę o g ło s co do fakty­
cznego sprostow ania.

J. E. hr. M a r s z a ł e k .  ? . Gniewosz m a g lo s .

P . G n i e w o s z .  Prostuję tw ierdzenie, że rem u­
neracye a zapom ogi z łask i są jedno i to  sam o-
Tak nie je s t ...

P . J ó z e f  B a d e n i .  To nie jest fakt.

J. E. hr. M a r s z a ł e k .  Spraw ozdawca ma g łos

Sprawozdawca p. C h r z a n o w s k i .  N a to spro­
stow anie p. G niew osza n ic me prostujące, m uszę
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odpow iedzieć, że poseł Gniewosz w yraźnie ośw iad ­
czy ł, że  g łosow ać będzie przeciw  wnioskom  kom isyi 
proponującej, iżby W yd zia ł krajowy przyznaw ał in ­
żynierom  krajowym dodatek 2 0 0  złr. do płacy w ra­
zie gorliw ej ich p ięcioletn iej słu żb y bez awansu, 
gdyż n ie chce oddaw ać inżynierów na la sk ę W y­
działu  —  chociaż ten w niosek nie oddaw ał ich  wcale 
na łask ę —  a tym czasem  sam  p. Gniewosz propo­
now ał w łaśnie, aby W ydziałow i krajow em u pozo­
staw ić, aby w edług w łasnego uznania  dawał im  
rem uneracye, bez określenia za co, ile  i kiedy, a 
przeto sam ich rzeczyw iśc ia t oddaje na łaskę W y­
działu .

J. E , hr. M a r s z a ł e k .  Przystępujem y do 
d ysk u sji sp ecja ln ej. P roszę p ierw szy ustęp prze­
czytać.

Sprawozdawca p. C h r z a n o w s k i  (czyta):

I. U stalen ie posad inżynierów  okręgow ych i ca­
łej służby przy drogach krajow ych odracza się na 
teraz,

J. E. hr. M a r s z a ł e k .  Rozprawa otw arta. 
N ik t g łosu  nie żąda? (N ik t.) Gdy nikt g łosu  nie 
żąda, dyskusya zam knięta.

Przystępujem y do głosow an ia . K to  się zgadza  
z pierw szym  ustępem  wniosku kom isyi, raczy w stać  
{w ięk szość). P ierw szy  ustęp przyjęty.

Proszę odczytać drugi ustęp w niosku.

Spraw ozdaw ca p. C h r z a n o w s k i  (c z y ta ):

II. P ła ca  roczna czterech inżynierów  okręgo­
w ych pobierających obecnie po 1 5 0 0  złr. podw yż­
sza  się do 1600  złr., płaca zaś inżynierów  okręgo­
w ych pobierających po 1 2 0 0  złr. podw yższa się do 
1 3 0 0  złr.

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  D ysk u sya  otw arta.

P . S p ł a w i ń s k i .  P roszę o g łos.

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  P . Sp ław ińsk i m a głos.

P . S p ł a w i ń s k i .  Do tego  ustępu postaw iony  
b y ł w niosek przejścia do porządku dziennego.

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  N ik t w ięcej g łosu  
nie żąda? (N ik t.) R ozprawa zam knięta . Sprawo­
zdaw ca ma g ło s .

Spraw ozdawca p. C h r z a n o w s k i .  P ow iedziano  
tu  w rozprawach ogólnych, że kom isya tego w n io ­
sk u  nie uzasadniła. O dw ołuję się do przedłożonego

S ejm ow i sprawozdania kom isyi, w którem  ten  w nio­
sek je s t  uzasadniony, oraz do tego co pow iedziałem  
tu odpow iadając na zarzuty uczynione w rozprawie 
ogólnej w nioskom  k om isy i, a w niosek ów II . ob­
szernie uzasadniłem . Dudam  teraz ty lko , że p łaca  
trzech  inżynierów okręgow ych wynosi teraz 12 0 0  złr. 
i  nie mają żadnego dodatku prócz ryczałtu  na 
koszta objazdu dróg; tym czasem  płaca sta ła  asy­
sten ta  inżyn iersk iego przy W ydziale krajowym  wraz 
z dodatkiem  służbow ym  w ynosi 1 1 4 0  złr. a nadto  
ow asysten t m a w yznaczony dodatek pięcioletn i. 
Otóż ten  a systen t m a aw ansow ać na inżyniera  
okręgow ego, to je s t  z 11 4 0  złr. p łacy oprócz do­
datku p ięc io letn iego , m a postąpić na tym czasow ą  
płacę 12 0 0  złr., i do tej otrzym anej posady nie je s t  
przyw iązany dodatek p ięcio letn i, a natom iast c ięż­
sze są przyw iązane do niej obow iązki i w iększa od­
pow iedzialność. Z powodu takiego stanu rzeczy ko­
m is ja  uw ażała za konieczne, ażeby płacę inżyniera  
okręgow ego podw yższyć przynajm niej o 10 0  złr. 
i otworzyć m u m ożność otrzym ania dodatkow o  
2 0 0  zlr. po pięciu la tach  gorliwej służby bez 
awansu na posadzie inżyniera okręgow ego, co for­
m ułu je trzec i w niosek kom isyi.

Co się  tyczy drugiej części w niosku posła W o- 
lańskiego, który żąda, obok przejścia do porządku 
dziennego nad 2 i 3 w niosk iem  kom isyi budżeto­
wej, aby k om isy i adm inistracyjnej było poruczone 
zaproponow anie m ożliw ych  oszczędności w zarządzie 
drogam i krajowemi w niosek ten je s t  zupełn ie sa ­
m oistny i może być oddzieln ie traktow any.

Co się zaś tyczy  zarzutu  p. G niew osza, który  
tw ierd ził, iż in żyn ierow ie rządowi m ają daleko  
w iększe obow iązki, bo budow li rządow ych je s t  da­
leko w ięcej, niż krajowych, na to m uszę odpowie­
dzieć, że także liczba inżynierów  krajowych je s t  bez 
porównania m niejsza jak rządow ych , krajowych in ­
żynierów okręgow ych je s t  siedm iu, a inżynierów  
rządow ych w G alicyi w edług  now ego etatu  je s t  10, 
nadto 18 nadinzynierów  i 3  radców technicznych, 
a 2 2  adjunktów. Jeżeli je s t  w ięk sza  liczba dróg i 
budynków rządow ych, jest także w iększa liczba in ­
żynierów  rządow ych.

P . G r o c h o l s k i .  P roszę o g ło s .

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  D yskusya zam knięta , 
ostatn i g ło s  m ia ł spraw ozdaw ca.

P rzystępujem y ao g łosow an ia  nad drug.m  u stę ­
pem. P rzy tym  ustępie je s t  w niosek p. W olańskiego  
przejścia do porządku dziennego. K to g łosu je za



—  141

przejściem  do porządku dziennego nad drugim  ustę­
pem w niosku kom isyi, raczy w stać (w iększość). 
W niosek  przejścia do porządku aziennego przyjęty.

P rzystępujem y do trzeciego ustępu. F roszę  od­
czytać ustęp  trzeci.

Sprawozdawca p. C h r z a n o w s k i  (czyta):

III . W yd zia ł krajow y zostaje upow ażnionym  
przyznaw ać inżynierow i okręgow em u dodatek 2 0 0  
złr. do p łacy  rocznej za każde p ięcio lecie , przez  
które nieprzerwanie a gorliw ie obowiązki swoje p eł­
n ił a żadnego awansu nie otrzym ał.

P . P i  e t r u s k i :  W edług zdania i żądania ko­
m isy i m a być dodatek 5 -le tn i w ypłacany za każde 
5  ła t  służby. Sądzę źe tak być nie p o w in n o , i że 
ten  dodatek 5 -le tn i nie m oże za każde pięć la t być  
przyznaw any, bo nasi urzędnicy krajowi m ają przy  
znany dodatek trzy razy, t. j. tylko przez 15  la t  
służby , a inżynierow ie 2 0  a m oże i 3 0  la t  służąc  
m oglib y  m ieć 5  i 6  tak ich  dodatków. Wi d z ę ,  że 
uszło  to baczności kom isyi, kiedy p ostaw iła  ten  
w niosek albo m oże w ychodziła  z zapatryw ania, że 
przed upływ em  15  laty stab ilizacya  inżynierów  na­
stąp ić m usi. T aka ew entualność je s t  m ożliw ą ale 
nie pewną i dlatego pozwolę sobie do trzeciego  
punktu  postaw ić dodatek następujący: (czy ta ):

„P o ukończonym  w stępie dodać: D odatek taki 
tylko tr z y  razy, t. j. za 15 la t służby m oże być 
przyznany."

J. E. hr. M a r  s z a l e k .  Proszę podać poprawkę 
na p iśm ie. P . Spraw ozdawca raczy ją odczytać.

Spraw ozd. p. C h r z a n o w s k i  ( c z y ta ) :

Po końcow ym  w stępie dodać: „D odatek  taki
ty lko trzy razy, t. j. za 15 la t  służby m oże być 
przyznany."

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  K to tę  poprawkę p o ­
piera, zechce w stać  (w staje dostateczna liczba po­
słów ). J est popartą.

P . S p ł a w i ó s k i .  P roszę o g łos.

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  P . S p ław iósk i m a głos.

P . S p ł a w i ó s k i .  Jak już podniosłem , ustęp  
trzec i sprzeciw ia się ustępow i pierw szem u. Jeżeli 
system izacya  nie je s t  postanow iona, to o przyznaniu  
dodatków p ięcio letn ich  m ow y być nie m o ż e , tem  
m n ie j, że naw et ustęp  ten uw zględniając l i  ty lko  
sam ych inżynierów  okręgow ych byłby pokrzyw dze­
niem  konduktorów i dróżników, którzy na tych  sa ­

m ych drogach są ustanow ieni i zajęci. N ie widzę 
przyczyny, dlaczego m am y tutaj w jednej kategoryi 
w yrywać sam ych inżynierów  okręgow ych i dawać 
im  szczegółow e jak ieś prawa, m am y im  przyznaw ać  
kw inkw enia i inne em olum enta a drogowym  i kon­
duktorom , m iędzy którym i są może ludzie, którzyby  
m ogli być inżynieram i, tychże nie udzielać ?

K onsekw entnie pow inniśm y przyznać i tym że  
co pięć la t  pewno dodatki. J e s t  rzeczą niezaw odną  
że jeżeli przyznam y kw inkw enia inżynierom  w za­
łatw ien iu  ich  petycyi w niesionej do w ysokiego Sejm u, 
to z z pew nością otrzym am y na przyszłej sesy i 
a m oże i w tej jeszcze  p e ty c ję  drogowych i kon­
duktorów w tym  w zględzie, i będziem y m usieli i im  
przyznać te  d cd atk i, gdyż nie w idzę powodu dla- 
czegobyśm y u w zględniw szy jędnę petycyę m ieli od­
m aw iać takiej sam ej drugiej D latego sprzeciw iam  
się tem u ustępow i i w noszę przejście do porządku  
dziennego.

P . K o w a l s k i .  Pro szu o holos.

J. E . hr. M a r s z  a ł e k .  P . K ow alski m a  g ło s .

P . K o w a l s k i .  N e budu pow tarjaty wywodow  
predbesidnyka i skażu tilko, że w sty lizacy i w nesku  
kom isyjnoho ne wydżu konsekwenCyi. U pow ażniały  
W y d ił krajewyj do takich sta łych  dodatkiw  znaczy­
łob y  neraz m aty w zhlad na pojedynczyi osoby. 
W nesok  k om isyi bułby tohdy lo icznyj, jes ły b y  W y -  
sokij Sojm  W yd ił trajow yj do toho upow ażnył na 
raz. T oje  upow ażnenie m aje odnakoż buty system i- 
zowane ze sta ły m y  p ła tam y. M eni sia* ricz pred- 
staw laje praktyczno tak . J e s ly  inżynier po 5  litach  
słu żb y m oże nadijaty sia dodatku 2 0 0  z łr . to po- 
łu czyw szy  tak ow yj, m oże z pryczyny, że ne je s t  
sy stem izow an yj, stab ilizow an yj, bo z toj pryczyny, 
że może znenaw ydył s łu żb u , służbu ne duże pylno 
społn iaty, a m ym o to bnde poberaty raz ud iłenyj 
dodatok. Bo toj jako sta łyj ne może m u buty  
odniatyj, chyba w dorozi dyscyplinarnoho postupa- 
nia. D odatok pryznaw aty m oże tilko Sojm  a ne  
W y d ił krajewyj. To byłoby neraz powodom  kolizyj 
i służbi sam oj meży inżynieram y dałoby powid do 
zazdrosty i do nezadow ołenia. T u  by sia sypały  
ła sk i m oże i z osobystych  w zhladiw  a ne koneczno  
z w zhladiw  służbow ych . A by zapobiczy nestosow n o-  
m u rozdaw aniu dodatkiw, aby m eży służboju inży- 
nierskoju ne prjTjszło do nesohłasyja , i bu ł oderża- 
nyj porjadok, su d żu , że nenałeżałoby rozdaw anie  
takich sta łych  dodatkow W ydiłow y krajew om n osta ­
w ia ły  a w proczem  system izow anie takoho dodatku
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-zo w zhladu na A rt. I. ne jest log iczn ym . D latoho  
sprotyw laju  sia  ustupowy III.

P . G r o c h o l s k i .  P roszę o głos.

J . E . hr. M a r s z a l e k .  P o se ł Grocholski 
m a głos.

P . G r o c h o l s k i .  G łosow ałem  przy drugim  
ustęp ie przeciw  sta łem u  podw yższeniu  w yn agrodzeń , 
bo to nie je s t  zdaniem  m ojem  pensya, jednakże nie 
chcę przeczyć, ze m ają być wyjątkow e okoliczności, 
gdzie  inżynierom  okręgow ym  p łace podniesione być 
w inny ze w zględu na korzyści publiczne. Zgadzam  
się  z posłem  S p ław iń sk im , że podnoszenie plac ty- 
ty le m  kw iokw eniów  przy posadach n iesystem izo-  
wanych sprzeciw ia  się pojęciu w ogóle o urzędach, 
chciałbym  jednakże dać m ożność W ydziałow i kra­
jo w e m u , ażeby tak im  urzędnikom  to  je s t  tak im  
inżynierom  okręgow ym , którzy gorliw ie przez pewną  
ilo ść  la t na jednej i tej sam ej posadzie obow iązki 
sw oje p e łn ią , m ógł podnieść odpow iednie w ynagro­
dzenie i d latego  pozw olę sobie przedstaw ić inną  
sty liza cy ę  tego ustępu  (czyta ):

„W yd zia ł krajowy upoważnia się do podnie­
sien ia  inżynirrow i okręgow em u, który na tej sam ej 
posadzie p e łn ił przez 5 la t nieprzerw anie i gorliw ie  
obow iązki sw oje, w ynagrodzenie jego  o rocznych  
2 0 0  z łr .“

J. E x . hr. M a r s z a ł e k .  J e st poprawka posła  
G rocholskiego. Podam  ją  do poparcia. P roszę ją  
odczytać.

Sekretarz p. J a s i ń s k i  (czy ta  pow yższą po­
praw kę p. G rocholsk iego):

J. E . hr. M a r s z a ł e k .  K to  tę poprawkę po­
piera, zechce w stać. J e st dostateczn ie poparta.

P . hr. G o ł e j  e w s k i .  P roszę  o g łos.

J. E x. hr. M a r s z a ł e k :  P . G olejew ski ma
g ło s .

P . hr. G o l e j e w s k i .  Jabym  do tej poprawki 
p osta w ił znow u poprawkę żeby zam iast „roczną"  
było  „jednorazow ą.*

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  Jest popraw ka p. hr. 
G olejew sk iego  do poprawki p. G rocholskiego, aby 
w tejże zam iast słów  „roczną* było  „jednorazow ą“ 
kto tę poprawkę popiera, zechce w stać (w staje do­
stateczna liczba posłów ). J e st poparta.

P . W ł .  hr. B a d e n i .  Proszę o g łos .

J. E . hr. M a r s z a ł e k .  P . B adeni m a g ło s .

P . W ł .  hr. B a d e n i .  Jeden z szanow nych  
oponentów  zarzucił kom isy i, że proponując niesy- 
stem izow anie posad, rów nocześnie w tym  paragrafie  
o którym  m owa proponuje niejako ich system izo- 
wanie, przyznając im kw inkw enia. O dpow iedział 
na ten  zarzut już drugi i szanow nych oponentów, 
który uznaje, że nie m a tu mowy o przyznaniu  
kw inkw eniów  lecz tylko upoważnia się W ydział 
krajow y ew en tu a ln ie  do przyznania ich. Jednakże  
ten  drugi z szanow nych oponentów obawia się zno­
wu, żeby z tego powodu nie było nadużyć w W y­
dziale krajowym.

Mnie się zdaje, że jeżeli podw yższenie e -  
m olum entow  m a b y ć 1 uznaniem  za pracę i gor­
liw ość, to n ikt inny tych  powodów' oceniać  
nie m oże, jak  w ładza przełożona: W y d zia ł krajo­
wy, S łu szn ie  zatem  osądzen ie tego kom isya pozo­
staw iła  W ydziałow i krajow em u. Że w tej m ierze  
m ogą kiedyś nadużycia nastąpić, to chcąc tego uni­
knąć je s t ty lk o  jeden na to sposób wybierać do 
W ydziału  krajowego takich ludzi, którzy będą się  
zaw sze k ierow ali "względami słu szn ości i sp raw ied li­
wości, a nie innem i.

P . S p ł a w i  ń s k i .  Proszę o g ło s .

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  P . Sp ław iń sk i ma
głos.

P . S p ł a w i ń s k i .  M uszę się  sprzeciw ić w nio­
skowi p. G rocholskiego z tego  pow odu, że tenże  
je s t  m ojem  zdaniem  obejściem  w niosku kom isyi, 
a prowadzi do tego sam ego rezu lta tu . Sąd zę, że 
jeżeli W yd zia ł krajowy będzie uw ażał, że jak iś in ­
żynier okręgow y zasłu gu je  za sw ą gorliw ą służbę  
na w iększą pensyę, to w k ażd ym  tak im  razie m o­
że w Sejm ie w ystąp ić z w nioskiem  tak jak się to 
zdarzało i zdarza przy udzielaniu dodatków osobi­
stych . W  tak im  pojedynczym  i specyalnym  wypa­
dku m oże być uchw alone odpow iednie podw yższenie  
pensyi. W niosek  p. G rocholsk iego je s t  to w niosek  
kom isy i i dla tego i tem uż się  sprzeciw iam .

P. hr. W o d z i c k i  Proszę o g ło s .

G ł o s y .  P rosim y o zam knięcie dyskusyi.

J. E . hr. M a r s z a ł e k .  J e st w niosek zam knię­
cia dyskusyi. K to się z tym  w nioskiem  zgadza, 
zechce rękę podnieść (w ięk szość). J e st w iększość. 
D ysk u sya  zam xnięta . P o se ł W odzicki m a g ło s .

P . h r. W o d z i c k i .  M e przeszkodzę rych łem u
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zam knięciu dyskusyi, m am  albow iem  tylko kilka  
słów  powiedzieć.

K om isya  bndżetow a w yraźnie w pierw szym  
artykule pow iada, że inżynierów  okręgow ych nie 
system izuje. Mnie się  zdaje, że tak nie je s t. Bo j e ­
żeli przyznaje kom isya W ydziałow i krajow em u pra­
wo udzielania dodatków pięcioletnich za służbę i 
gorliw ość, to przez to jeszcze n ie  przyznaje prawa 
do takow ych inżynierom . W yrazow i „p ięcio letn i"  
nadane je s t  tu znaczenie, którego w m yśl k om isyi 
budżetow ej on n ie  m ia ł.

Co do rozdaw nictw a to sądzę, że lepiej dać 
w ładzy najw yższej, do której się m a zaufanie, m o­
żność w ynagradzania pojedyóczych indywiduów, niż 
zaprow adzić system  dotychczasow y, który się nie  
opiera na zasłu gach  ale na praw ie i w edług któ­
rego każdy urzędnik m a dodatki na podstawie pra­
wa, bo m u się to z etatu  należy.

Skąd poszło przypuszczenie, że n iew łaściw ein  
było  pow ierzyć rozdaw anie takich  p ięcio letn ich  po­
m ocy W ydziałow i krajow em u, tego odgadnąć nie 
m ogę, bo do tego czasu W yd zia ł krajowy nie dał 
nam  nigdy powodu do podejrzenia, że n iesłuszn ie  
tego użyje prawa. C hciałbym  jeszcze pow iedzieć  
kilka słów  co do poprawki posła G olejew skiego, 
że jedno słow o wprowadzone do poprawki, sta ­
w ia  rzecz w takiej niejasnści, że rzeczyw iście n ie  
w iem y, czego się trzym ać, czy  ten  dodatek m a  
trw ać jeden  rok czy przez następnych lat pię­
tn aście .

P , hr. G o l e j e w s k i .  „Jednorazowo" znaczy  
po polsku ty le , co raz dać. A  w ięc ty lk o  na rok 
jeden.

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  D ysk usya  zam knięta , 
P . Spraw ozdaw ca m a głos.

Spraw ozd. p. C h r z a n o w s k i .  W ystąpiono  
tu  znow u przeciw  w nioskow i kom isyi z zarzutam i 
tak sp rzeczn em i, ze znów zarzuty te po części na­
w zajem  się zbijają.

A  naprzód w ystąpiono z zarzutem , na który  
odpow ied zia ł przew odniczący kom isy i budżetowej, 
m ianow icie  z zarzutem , iż kom isya proponuje od­
roczyć system izow an ie p łac inżynierów  a m im o  
tego  w nosi przyznanie im  dodatków p ięcio letn ich , 
przeto system izow an ych . M niem am , że pow odem  
tego zarzutu je s t  niedobre zrozum ienie wniosku, 
chociaż napisanego po polsku. W e w niosku k om i­

sy i nie m a m ow y o system izow anym  dodatku p ię­
cio letn im , lecz tylko o nadaniu przez Sejm  W y ­
działow i krajowem u m ocy przyznaw ania dodatku  
2 0 0  złr. za każde la t pięć gorliwej służby bez aw ansu  
pełnionej przez inżyniera drogow ego.

R óżnica m iędzy w nioskiem  kom isyi a w nio­
sk iem  szan. p. G rocholskiego, który ostatecznie  
w skutkach swych doprowadził b y ł do tego s a m e ­
go rezu ltatu  co w niosek kom isyi, jest ta, że poseł 
G rocholski żąda, aby to b y ł dodatek osobisty przy­
w iązany do osoby, a w niosek k om isyi określa zasa­
dę, w yznacza dodatek przyw iązany nie do osoby, 
ale do oznaczonej liczby la t służby gorliw ej. P rze ­
ciwko dodatkow i osob istem u prawie w szędzie s łu ­
sznie w ystępyw ano. Jednak  kom isya zw aża jac , że 
je s t  tylko różnica więcej teoretyczna m iędzy jej 
w nioskiem  a w nioskiem  p. G rocholskiego, nroże 
m niej dokładnie sty lizow anym , że rezu ltat dla in- 
żynieiów  będzie prawie jeden i ten sam / będzie wo- 
tow ała , w razie odrzucenia jej wniosku za w nio­
skiem  szan. p. G rocholskiego.

Co się tyczy poprawki p. G olejew skiego, aby 
ów dodatek za p ięć la t  gorliw ej służby był n ie  
roczny, a le j e d n o r a z o w y ,  w tak im  razie zm ien i­
łaby się bardzo doniosłość w niosku i znaczenie do­
datku; jestem  w ięc upow ażniony w im ien iu  k o m i­
sy i wyrzec, że się na tę  poprawkę n ie zgadza.

Co się tyczy w yrażonego przez pp. posłów  z a ­
rzutu, iż nie należy nadawać W ydziałow i krajow e­
m u w ładzy przyznaw ania ow ego dodatku do p łacy  
inżynierów, chociaż określonego ściśle  za co i w ja ­
kiej wysokości m a go dawać, bo nie w iadom o, jakby  
tej władzy użył, w zarzucie tym  w idzę podwójną  
niekonsekwencyę; gdyż po pierwsze, jeden z p o ­
słów  czyniących zarzut, ch c ia ł odesłać in żyn ie­
rów krajow ych w prost do rem uneracyj n ieokreślo­
nych bliżej a daw anych przez W yd zia ł krajowy; 
powtóre, gdyby wysoki Sejm  nie m ią ł ufności, że 
krajowa w ładza w ykonaw cza przez niego z jego  
łona w ybrana przyznaw ać będzie s łu szn ie  i odpo­
w iednio uchw ale sejm owej w spom nione dodatki in ­
żynierom  za p ięć la t  gorliw ej s łu ż b y , w ów czas 
w kim  położy u fn ość?  O gólnie m ów iąc, gdyby w y­
soki S ejm  nie u fa ł zasadniczo w ładzy w ykonaw czej 
przez siebie w ybranej, od niego w sk ładzie  sw ym  
zależnej i  kontrolowanej przez niego, w tak im  razie 
nie w iem  jakiej w ładzy by za u fa ł?  Jeżeli osoby 
w ład zę tę  sk ładające straciły  zaufanie S ejm u , po­
w inien inne wybrać, ale w w ybranych ufność poło­
żyć. To zaufanie me przeszkadza bynajm niej, aby

25
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określony ustaw am i nadzór i kontrolę nad czynno- 
c ia m i tej w ładzy wykonawczej śc iś le  w yk on yw ał; 
ale nie dopuszcza, iżby jak iego  w niosku lub ustaw y  
nie u chw ala ł, z powodu, iż wybranej przez sieb ie  
w ładzy w ykonawczej n ie ufa.

Jeszcze słów  parę co do poprawki p. P ietru -  
sk iego. Poprawka ta je s t  słuszną w zasad zie , ale 
kom isya  uważa, że nie jest praktyczną, gdyż nie  
m niem ała, by stan  tym czasow y m ia ł trw ać la t  15; 
u system izow an ie posad słu żb y  drogowej odroczone 
jest zapew ne do w ydania nowej ustaw y drogowej, 
i  urządzenia nadzorczych w ładz po pow iatach nad 
drogam i krajow em i, kom isya w ięc n ie ch cia ła  przy­
puścić, aby ten stan prowizoryczny trw ał la t  pię­
tnaście .

J. E . hr. M a r s z a ł e k .  P rzystęp ujem y do g ło ­
sow ania nad ustępem  trzecim . D o tego  ustępu  je s t  
najpierw najdalej sięgający  w niosek p. W olańskiego  
t. j. przejścia do porządku dziennego, zatem  w nio­
sek ten. najpierw poddam pod głosow anie. Gdyby 
ten upadł, następuje w niosek p. G rocholskiego, 
który podług regulam inu m uszę przed w nioskiem  
kom isy i poddać pod g ło sow an ie . Jeźlib y  i ten się 
nie u trzym ał, poddam  w niosek kom isyi, a po jego 
przyjęciu , poprawkę p. P ietrusk iego .

Przystąp im y do w niosku  p. W olańskiego. Kto 
je s t  zatem , aby przejść do porządku dziennego, 
nad punktem  trzecim , raczy w stać. Panow ie sekre­
tarze zechcą obliczyć g ło sy .

Sekretarz p. J a s i ń s k i .  Za przejściem  do 
porządku dziennego je s t  59  g łosów .

J. E. hr. M a r s z a ł e k .  Proszę o kontrpróbę. 
K to je s t  przeciw w nioskow i przejścia do porządku  
d ziennego , zechce w stać. (Sekretarze obliczają  
głosy).

Sekretarz p. J . J a s i ń s k i .  P rzeciw  wnioskow i 
jest 49  g łosów .

J . E. hr. M a r s z a ł  e k. A  więc za w nioskiem  ko­
m isy i g łosow ało  49 , przeciw niem u 5 9 , zatem  uchw a- 
lo n em  jes t przejście do porządku dziennego. P rzy ­
stępujem y do punktu czw artego w niosku kom isyi.

Sprawozd. p. Chrzanowski (czyta).

IY . Z am iast dyet i podróży pobierać będą ci 
siedm iu inżynierow ie okręgow i, za obowiązkowe 
objazdy we w łasnym  okręgu, rycza łtow e w ynagro­
dzenie roczne, którego w ysokość oznaczać będzie 
W yd zia ł krajowy dla każdego okręgu w stosunku

odpow iednim , n ie przekraczając atoli ogó ln ego  w y ­
datku rocznego w sum ie 3 5 0 0  złr. w. ' a .

J.  E.  hr.  M a r s z a ł e k .  Rozprawa otw arta.

P . W ł. hr. B a  d e n  i. Proszę o g ło s .

J. E . hr. M  a r s z a ł  e k. P . B adem  ma g ło s .

P . W ł. hr. B a d e n i .  Poniew aż w ysoka Izba  
w szystk ie  przyjęte propozycye odrzuciła, przeto gdyby  
ten ostatn i ustęp  b y ł przyjęty, toby się sta ło , że  
niektórzy inżyn ierow ie okręgowi m ieliby w przy- 

i sz łośc i mniej em olum entów , niż dzisiaj m ają. Gdyby 
w ys. Izba uznała , że ryczałty  m ają być asygnow ane  
przez W yd zia ł krajow y dla każdego inżyniera okrę­
gow ego w  stosunku odpow iednim , a w yznacza na 
to dla 7 inżynierów  3 5 0 0  złr. ztąd w ynikałoby, 
że d la  niektórych m u sia łob y  być asygnow ane w ię­
cej niż 5 0 0  z łr . a d la  drugich m niej, a w tedy in ­
żynierow ie pobierający dotychczas 5 0 0  złr. m ieliby  
m niej jak  d zisia j, co przecież nie je s t  dopuszczalne.

P . hr. G o l e j e w s k i .  P roszę o g ło s .

J. E. hr. M a r s z a ł e k .  P . G olejew ski m a g ło s .

P . hr. G o l e j e w s k i .  S taw iam  w niosek, ażeby 
nad tym  czw artym  ustęp em  przejść do porządku 
dziennego, ho gdybyśm y tak  petycye uw zględn ia li, 
że zam iast dawać w ięcej daw ali m niej, to zy sk a li­
byśm y, że n ik tby petycy i nie w n ió sł, obawiając się  
iżby mu nie odebrano czego  jeszcze z jego pensyi.

R zeczyw iście  byłoby to dla nas bardzo n ie- 
przyjem nem , d la tego  jestem  za tem , ażeby pozo­
sta ło  jak było  i ażeby tego nie zm ieniać.

P . k i. P a w l i k ó w .  P roszu  o hołos.

J. E . hr. M a r s z a ł e k .  P . ks. P aw lików  m a
głos.

P . ks. P a w l i k ó w .  Pom yrno horjaczoi oborony 
ze storony h. referenta uważaju, że w otow aniom  na 
perechid do perjadku dnewnoho nad 3 punktom  
w nesku kom isyjnoho m yśm o dały  wyraz tom u, źe 
ne m ożem o sia sp u sty ty  na toje, aby W ydił kra- 
jew yj gospodarow ał —  ne skaźu bez kontroli, a le—  
bez żadnoi wyższoi od Sojm u danoi w skaziw ki. 
W  4. punkti je s t  skazano, w  otw itnom  otn osze- 
nyju m aje sia daw aty otw inoje wynaborodżenie  
sem y okrożnym  Iużynieram  czerez W ydił krajew yj. 
Jesłyb y  buła w yrażena w ysokośt cyfry, b ilsze opre- 
diiytelno , ja k  se  czy taju wo w nesenyju, tohdy so- 
h łasy łb ym  sia na toje, ałe poneże tu t je s t  zahal- 
uoje w yrażenie w otnoszenyju  otw itnom  kotore, jak
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to uże P . K ow alskij, jako człen  W ydiłu  jcrajowoho 
nedaw no w podobnoy m y sły , do poperednoho ustupa  
teperisznoho w nesenyja sk aza ł, w łaśn i ne je s t  otwi- 
tne, ne jest odpowidne, to ne m ohu na toje p eies- 
ta ty  i  tom u popyraju w nesok p. Golejewskoho szczob  
nad tojn toczkoju 4oju w nesenyja perejty do po* 
rjadku dnewnoho.

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  P an  sprawozdawca 
m a g łos.

Spraw . p. C h r z a n o w s k i .  Z w racam  uw agę 
w ys. Izby na skutki przyjęcia w niosku szanow nego  
posła  G olejew skiego. D otychczas każdy inżynier 
okręgow y otrzym uje 5 0 0  złr. na koszta  objazdu  
dróg. J est to uchw ała w ysokiego Sejm u. Te kw oty  
dla siedm iu  inżjmierów po 5 0 0  złr., czyn ią  sum ę  
3 5 0 0  z łr . —  W ydział krajow y p rzed staw ił, że ten  
rozdział po 5 0 0  złr. jednako każdem u je s t niesto­
sow ny, bo okręgi różnią się m iędzy sobą rozleg ło ­
ścią , więc nie w szyscy inżynierowie okręgow i m uszą  
odbyć jednaką ilość m il przy objeździe dróg w sw oim  
okręgu. Skutk iem  tego W yd zia ł krajowy żąda, ażeby 
jem u  poruczyć rozdzielen ie tej kwoty 3 5 0 0  złr. 
m iędzy i  inżynierów  okręgow ych, odpow iednio do 
rozleg łośc i dróg w każdym  okręgu. Jeślib y  teraz 
Sejm  przyją ł przejście do porządku dziennego nad 
tym  w niosk iem  -a rów nocześnie nie uchw alił, że 
m ają dodatki ryczałtow e na k oszta  objazdu dróg 
być daw ane w ten sposób jak  dotychczas, w tak im  
razie inżynierow ie okręgowi n ie  m ie lib y  żadnego  
dodatku na objazdy dróg.

(G ło sy : N ie .)

Tak jest, a przynajm niej byłaby w ątpliw ość  
bo w nioski kom isy i obejm ow ały uregulow anie ty m ­
czasow ych płac inżynierów  okręgow ych i dodatków  
do p ła c ; czw arty  ustęp  określa ł kw otę, która ma 
być daw ana i rozdzielana m iędzy inżynierów  na 
koszta objazdu dróg; gdyby ten  ustęp  został ca ł­
k iem  odrzucony, możnaby m n iem ać, iż Sejm  od­
m a w ia  im  zupełnie dodatku na koszta  obiazdu. 
P rzeto  p ose ł G olejew ski staw iając w niosek przej­
śc ia  do porządku dziennego nad czw artym  ustępem  
wniosku kom isy i, pow inienby dodać, dla uniknienia  
w ątpliw ości, źe p ozostaje w sw ej m ocy uchw ała  
sejm ow a z 21 . października 1 8 6 9  r.

P . P i e t r u s k i .  P roszę o g ło s  jako członek  

W yd zia łu  krajowego.

J. E . hr. M a r s z a ł e k .  P . P ietru sk i ma głos.

P . P i e t r u s k i .  P ozw olę sobie zabrać g ło s , bo

ta  kw estya m oże doprowadżić do zaw ikłań , które  
potem  w adm in istracyi w iele trudności zrobią.

N a  podstaw ie uchw ały  sejm ow ej, w edle której 
każdy inżyn ier okręgowy pobiera 5 0 0  złr. rycza łtem  
za dyety koszta podróży, wyrażono w ich d ek re­
tach nom inacyjnych, że każdy pobierać będzie 5 0 0  
złr. ty tu łem  kosztów podróży i dyet. D ziś w ięc 
każay inżynier m a ryczałtow e w ynagrodzenie obok 
płacy przyznanej w dekrecie. T o je s t  stan fa k ­
tyczny. P rzypatrzm y się , jak  te  prawa inżynierów  
juz dziś nabyte w yglądać będą, jeżeliby jed na z tych  
a ltern atyw  tutaj postawionych, to jest albo czw arty  
ustęp  w niosku k om isyi budżetowej albo przejście 
do porządku dziennego przyszłe do skutku.

Jeżelibyśm y przyjęli czwarty ustęp w niosku  
kom isyi budżetow ej, tobyście panow ie n arazili de- 
kreta dziś już w ystaw ione na częściow e uniew ażnie­
nie, gdyż w dekretach stoi, że inżym er m a 5 0 0  
złr. a tutaj dozwolo W ydzia łow i krajowem u, 
żeby te  3 5 0 0  złr. dzielił jak  m u się podoba, w ięc  
tenże m a p ran e  dać jednem u 6 0 0  złr., drugiem u  
4 0 0  złr., trzeciem u zaś 2 0 0  z łr . Toby sta ło  w sprzecz­
ności z nabytem  przez inżynierów  praw em . Isto tn ie  
tedy ten  ustęp czw arty je s t  ni im ożliw ym . D laczego  
zaś W yd zia ł krajowy postaw ił w niosek podw yższe­
n ia  rycza łtu ?  Otóż chcia ł te  ryczałty  przy nadzw y­
czajnych  pracach podw yższać, nie z sum y 3 5 0 0  
złr ., a le z sum y 4 0 0 0  złr. W ydzia ł krajowy za­
m ierza ł obok 5 0 0  złr. jeszcze z tych  5 0 0  złr., które 
dostanie, dać jednem u 3 0 0  złr., drugiem u 100  złr. 
w m iarę jak  rozleg łość  dróg mu powierzonych je s t  
w iększą lub m niejszą.

K om isya  budżetow a w esz ła  ua inną drogę 
i  pow iedziała, z e n ie  daje 4 0 0 0  z łr . ty lko 3 5 0 0  z łr ., 
które inaczej jak  dotyczas w inny być rozdzielone.

Z tego powodu będę m u sia ł w otow ać przeciw  
tem u  ustępow i, a za przejściem  nad nim  do po­
rządku dziennego.

A le  pow iedziałem  na p oczątk u , że i przejście 
do porządku dziennego m oże zaprow adzić do za w i­
k łań  różnorodnych. B c jeże li panow ie u ch w alic ie , 
bez m otyw ow ania przejście do porządkn dziennego, 
to będzie m ożna sobie tłu m aczyć, że przyznane już 
ryczałty  na przyszłość należyć się nie będą. Będę  
wotować za przejściem  do porządku dziennego z tym  
zastrzeżen iem , że stan  dotychczasowy zm ien ionym  
nie zostanie.

P . hr. G o l e j e w s k i .  Proszę o g łos .
25*
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J . E . hr. M a r s z a ł e k .  D yskusya  jest już 
zam knięta.

P. hr. G o l e j e w s k i .  T y lk o  co do objaśnienia  
m ego w niosku, m ianow icie ch cę , aby przejść do po­
rządku dziennego, a pozostać in  statu  quo.

J. E. hr. M a r s z a ł e k .  Spraw ozdaw ca p. 
Chrzanowski m a g ło s .

Spraw ozdawca P . C h r z a n o w s k i .  Szanow ny  
członek W ydzia łu  który w ystąp ił przeciw  w niosko­
wi kom isyi, nie u w a ża ł, że io  jest dosłow ny w nio­
sek W ydziału  krajowego.

P . P i e t r u s k i .  A  su m a?

Sprawozd. P . C h r z a n o w s k i .  Z tą  różnicą co 
do sum y, iż kom isya budżetowa nie proponowała  
pod w jższyć  sum y, dotychczas wyznaczanej na te ry ­
czałtow e w ynagrodzenia kosztów  objazdu, z 3 5 0 0  
na 4 0 0 0  złr., gdyż W ydział krajowy w spraw ozda­
niu sw ojem  nie uzasadnił podw yższenia. U zasadn ił 
ty lk o  odm ienny rozdział teraz wydawanej sum y na 
ten  c e l, m iędzy siedm iu inżynierów, przeto nie w sku­
tek rozum ow ania członka W yd zia łu  krajowego p. 
P ietrusk iego , którego wywodów nie m ogę uznać 
słu szn em i, ale w obec tego, że w ys. Sejm  odrzucił 
ustępy II . i I I I . w niosku kom isyi, dążące do polep­
szen ia  p łacy inżynierów , a w skutek tego odrzucenia 
pozostaw ien ie sam ego ustępu IV . pogorszyłoby ich  
położenie, kom isya cofa punkt IV.

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  P oniew aż ten ustęp  
czw arty co fn ięty , w ięc nin m a przedm iotu do g ło ­
sow ania. Jest ty lko w niosek  p. W olańsk iego, 
aby ca ły  przedm iot odesłać do k om isy i adm inistra­
cyjnej, proszę p. sekretarza odczytać.

P . Sekr. Jasiń sk i (cz y ta ):

W n i o s e k .

P oleca  się kom isy i adm in istracyjn ej, by w celu  
zm niejszenia kosztów zarządu dróg krajow ych w y­
pracow ała odpowiednie w nioski i te  jeszcze  na tej 
kadencyi wys. Sejm ow i przedłożyć raczyła .

J. E . hr. M a r s z a ł e k .  To jest w niosek sa­
m oistn y , postąpię w ięc z n im  podług regulam inu.

Teraz przystępujem y do drugiego punktu po­
rządku dziennego: spraw ozdanie o petycyach. S p ra­
wozdawca p. S zem elew sk i m a g łos.

Sprawozdawca p. S z e m e l o w s k i  (czy ta ):

P etycya  W ładysław a K rzeczkow skiego kance­

lis ty  W ydziału  krajowego o łaskaw e u d zielen ie  dw u- 
rocznej pensyi w kwocie 2 0 0 0  złr. jako zaliczk i na 
rachunek tejże p en sy i, zwrotnej w 8 0  rów nych ra­
tach  m iesięcznych .

P eten t uzasadnia sw ą prośbę k łopotam i finan- 
sow em i, w które przez słabość sw ą i żony popadł 
a okoliczności te, że sam  w roku 1 8 7 4  b y ł ciężko  
cierpiącym , a m ałżonka jego teraz je s t słabą , udo­
w adniają przyłączone św iadectw a lek a rsk ie ; z tych  
ted y  powodów, tudzież z powodów, że W ydział kraj. 
petycyę popiera z potw ierdzeniem , iż petent w yp eł­
nia swoje obow iązki śc iś le , bardzo pilnie i su m ien ­
nie w reszcie, że fundusz krajowy na żadną stratę  
narażonym  nie z o sta n ie , gdyż na zab ezp ieczen ie  
op ła ty  zaliczki proszący obowiązuje się złożyć po- 
licę  zabezpieczającą jego życie w tow arzystw ie asek: 
krakow skim  na kwotę 2 0 0 0  złr, w. a. kom isya pe­
tycyjna w nosi: W ysok i Sejm  raczy u ch w alić:

U poważnia się W yd zia ł krajowy do udzielen ia  
p. W ład ysław ow i K rzeczkow skiem u kanceliście W y­
działu  krajow ego dwurocznej zaliczki na jego pen- 
syę w su m ie  2C 00 złr, zwrotną w 80ciu  równych  
po sobie następujących ra ta ch , z których pierw sza  
przypadnie dnia 1 Czerwca 1 8 7 5  za ściągn ięciem  
z tej za liczk i kw oty w innej z daw niejszej za liczk i, 
i  za poprzednio z łożen iem  przez p. W ładysław a  
K rzeczkow skiego policy  asekuracyjnej T ow arzystw a  
K rakow skiego na życie opiewającej na 2 0 0 0  z łr . 
w. a. przyczem  obow iązanym  będzie p. W ład ysław  
K rzeczkow ski w ykazyw ać się w W yd zia le  kraj: 
k w itam i na regu larne u iszczan ie za liczk i czy li p re ­
m ii asekuracyjnej.

J . E. hr. M a r s z a ł e k .  R ozpraw a otw arta, 
N ikt g ło su  nie żąda ?

P . A n t o n i e w i c z .  Proszu o hołos.

J . E. hr. M a r s z a ł e k .  P . A n ton iew icz m a
g ło s .

P , A n t o n i e w i c z .  N e budu staw laty  innoho  
w nesenia, odnako czuju sia  ob oriazanyj W ysoko- 
m u Sojm ow y przed łożyły  fa k ta , kotoryi jaśniejszo- 
je  św itło  kidajut na w nesenu petecyju Chodyt tu  
o u d iłen ie  pożyczki w w ysokosty  2 rocznoj p ensy i. 
J est to ricz w id o m a , że takoji pożyczki w słu żb i 
praw ytelstwenoj ridko sia udilajut, abo sow erszenno  
ni, i w naszim  S ojm i było taka sam a praktyka do 
kincia 1 8 7 3  r. W  perw ych  13 litach  ery ko n sty -  
tucyjnoj m ynuło, że ani oden urjadnyk ne oderżał 
pożyczki, kotora riw nałaby sia  odnorocznoj pensyi. 
W łasn e  petent b y ł tak  szczasływ yj, że W ydił k ra -
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jew yj p ryn ia ł perwyj raz jeho  proszenie, aby mu 
u d iły ty  pożyczku w w ysokosty jednorazowoj pensyi 
W prawdi zdajet sia, źe na tim  ono ne tratyt, 
zaw sze to je s t  łaska nadzw yczajna i tilko pid pe- 
w nym y usłow ijam y udila ty  sia  powenna. Jak zre- 
tow  tak i pożyczki m cbu t buty zhubnym y, sw idczat 
u ch w ały , na poperednoj ne buło ani jednoho w y­
padku, a teper m ajem  uże 7 słuczajiw  w protahu  
połtora roku że urjadniki poberajnt pożyczki w w y­
sokosty  pensyi odnoricznoj. Pry tim  i fond tratyt, 
poneże m ożna sia perekonaty z tn y ch  rachunkow ych  
że pożyczki takoi propadajut. I  tak w r. 1 8 7 4  pro- 
p ało  z tak ich  pożyczok nad 7 0 0  z łr . D latoho i w 
tem  w zhladi treba buty ostrożnijszym . Sojm  na 
zasidniu z 16 decem bra 1873  r: pryk łonył sia do 
do proszenia K reczkow skoho, bo d is ta ł od W ydiłu  
zap ew nen ie, że sp ła ty t i że  bude m aty  w ilnyj u- 
m ysł do dalszej prąci. Odnako z toi pożyczki sp ła ­
ty! tilk o  16  rat. W ydno, że taja pożyczka jeho ne 
p id n esła  tilko  protywno zhubyła, bo on teper tre- 
buje pożyczki w w ysokosty dw ulitnoj p łatn i, a za- 
tim  sprawdżaje s ia , że ta ja  pożyczka jem u ne po- 
m ochła; ne pom oże i teper riczna, a je s ły  tak, to 
ho w prow adyt do jeszcze bilszoj nużdu. Jeszcze ne 
sp ła ty ł perszu pożyczku, jak d ista ł druhu, a teper 
distaw szy  tretu i ne sp łatyw szy d ru h u , bo sp ła ty ł 
dopiero 16  rat na 4 8  atrebuje tretoj. Ja  ne stawla- 
ju w nesenia nowoho, tilko  predstaw laju fakt, aby 
sia  nad tym  zastan ow yty , bo to je s t  precedens, 
kotoryj m oże buty duże nebezpecznyj na buducz- 
nist.

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  Zdaje m i s ię ,  że nie 
m a kom pletu  w Izbie.

P . hr. G o l e j e w s k i .  W noszę zam knięcie po­
siedzenia.

G l o s y .  J e s t  kom plet.

(P osłow ie  w chodzą do sali).

J. E . hr. M a r s z a ł e k .  Już je s t  n iew ątpliw ie  
kom plet.

P . S p ł a w i ń s k i .  P roszę o g łos.

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  P . S p ław iń sk i m a
głos.

P . S p ł a w i ń s k i .  Z upełnie zgadzam  się z w nio­
sk iem  kom isyi, aby tem u panu dać żądaną zaliczkę, 
bo obow iązkiem  je s t  n iety lk o  W ydziału  krajow ego, 
ale i w ys. Sejm u urzędnika ta k ie g o , który dłuższy  
czas szczerze i gorliw ie pracuje d la kraju i isto tn ie

przez n ieszczęście w padł w p otrzebę, niedopuścić, 
aby się dosta ł w ręce lichw iarstw a i s ta ł się m o że  
sam obójcą, tylko należy m u p o m ó d z, aby się pod­
n iósł i m ógł pracow ać dalej; tem bardziej, że podo­
bna zaliczka najm niejszej szkody dla kraju niew y- 
rzą d za ; albow iem  to je s t  zaliczka zwrotna. Z dru­
giej strony urzędnik ten je s t zaasekurow any, w ięc  
naw et w razie śm ierci jeg o  można być spokojnym , 
gdyż polica  jegb  jest w W ydziale krajow ym  i w ra­
zie potrzeby W ydział krajow y m ógłby od asekuracji 
potrzebną kw otę do pokrycia ściągnąć. Z atem  obo­
w iązkiem  jest sum ien ia , aby człow ieka nie w ydaw ać  
na zupełną z g u b ę , tylko m u ow szem  ile  możności 
dopomódz.

G ł o s y .  P rosim y o zam knięcie dyskusyi.

P . P  i e t  r u s k i. Proszę o g łos.

P . ks. P a w l i k ó w .  Proszu o hołos.

P . A n t o n i e w i c z .  Proszu o hołos.

P . hr. G o l e j e w s k i .  Proszę o g ło s .

J . E. hr. M a r s z a ł e k .  J est w niosek zam ­
knięcia dyskusyi. Zapisani są jeszcze  do g łosu  po­
s ło w ie : P ie tr u sk i, P aw lik ów , A ntoniew icz i Gole­
jew ski.

K to się zgadza, aby dyskusya była zam knięta, 
zechce rękę podnieść (w iększość). D yskusya zam ­
knięta.

Czy szan. p. P ietrusk i przem aw ia za w nioskiem  
k o m isy i?

P. P i e t r u s k i .  Z abieram  g łos jako członek  
W yd zia łu  krajowego.

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  P . Paw lików  mówi za 
w nioskiem ?

P . ks. P a w l i k ó w .  Za wnesenjom.

J . E . hr. M a r s z a l e k .  P . A nton iew icz?

P . A n t o n i e w i c z .  Protyw .

J. E . hr. M a r s z a ł e k .  A p. G olejew ski?

P . hr. G o l e j e w s k i .  J a  w ybieram  m ów cą je- 
neralnym  p . P aw likow a (w eso ło ść).

J. E . hr. M a r s z a ł e k .  P . Paw lików  m a g łos.

P. ks. P a w l i k ó w .  Ja  sowerszenno sohłaszaju  
sia  z potlad om  w ykazanym  woobszcze czerez posła  
A ntonew ycza, bo tak  jak  on i ja  jeśm  pereśw idczenia  
toho, szczo w oobszcze w w ydatkach z fondu kra-
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jewoho pow ynna buty oszczad n iśt’. Odnakoż w tom  
ne sob łasy łbym  sia z postom  A u ton ew yczom , aby 
w podibnych słuczajacb ne należało  pryjty w po- 
ln icz n eszczasływ om u czełow ikow y osobenno jes ły  
sia  zw aży t, szczo brisz to ne wydanyj darm o, ne 
straczen y j, a le  pożyczenyj i ubezpeczenyj. P o se ł 
A ntonew ycz w yrazył sia duże spraw edływ o szczo  
w takich słuczajacb trebaby z najbilszoju ostrożne- 
steju  i ły sze  pry danych najw ażnijszych jak ich  ob- 
stojatelstw acb  dawaty subw encju. Otże jako człen  
kom isyi petycyjnoj jeSm w pryjatnom  polożenyju  
zajaw yty szczom  pereświdczen o tom , szczo tu w ła ­
sne zachodiat ty i  nadzw yczajnyi obstojatelstw a. H o- 
spodyn referent p ereczyta ł nam tu o słabosty  żeny 
o' słabosty  sam oho neszczasnoho prosytela  o dom o­
wych kłopotach jeh o , a to su t —  m yni sia wy- 
dyt —  ty i nadzw yczajnyi obstojatelstw a, na kotoryi 
w zhlad  m aty n a łeżyt. J e s ły  ide o to, aby brisz ne 
aarow aty ałe pożyczy ty  chotiajby na d o łszy i raty  
i  pid tak sum nym y —  ja k  nam  tu  w skazano —  
obstojatelstw am j7, to je  to tilko w zhlad hum anitar- 
nyj, na kotoryj Sojm  b ilsze  jak  kto inszyj wzhlad  
m aty powynen. (Brawo, braw o).

J. E . hr. M a r s z a ł e k. P . A nton iew icz ma
glos.

P . A n t o n i e w i c z .  Ja tilko m uszu sprostow aty  
nikotoryi uw ahi w yskazanyi w Sojm i. P oczt, poseł 
S p ław iń sk i, kotoryj zasadnyczo obstaw ał w oboroni 
k ilk asot reń sk ich , teper w spraw i osobowoj duże 
szczodryj jest. Chocze toje sam  p ryzn aty .

D ruhij basidnyk sk a z a ł, że ja  protiw  tom u  
prom aw lał. I  protiw  tom u m uszu sia  zasterehczy. 
J a  tilk o  podał n ikotoryi uw ahi, nad kotorym y. m a ł 
by sia Sojm  zastanow yty, bo bu łjem  w tim  poło­
żeniu b łyższy i daty w yszukaty i ty i zestaw yty . In - 
nyj hospodyn sk a za ł, że na tim  tundusz krajewyj 
niczoho ne tratyt. I  protiw  tom u zasterih jem  sia. 
P ożyczk i czasto propadajut, jak  toje z knyżok ra­
chunkow ych m ożna sia  p erek o n a ty ; im enno w roci 
18 7 4  propało nad 7 0 0  z łr .

Z druhoj storony m uszu p idnesty, że m eni ne 
chodyt o osobu, tilko o zasadu. Ja zaw sze bul w ir- 
nyj zasadi i w irnyj jej z istanu. J a  teper ne choczu  
zam it zrobyty W ydilow y krajew om u, jakoby ne spry- 
ja ł, urjadnikam  protyw no W yd ił krajewyj stara ł sia  
petenta p id nesty  z jeho nużdy, bo mu dal nasam - 
pered 3 m isiaczn u  pożyczku, jeszcze ne sp ła ty l tuju  
a uże d is ta ł druhu jednoricznu pożyczku, ne sp ła ty l 
i  toi, tilko dopiero 16 rat a chocze znow u dwuro-

cznoi pożyczki a za  jak ich  2 0  m isiaciw  schocze  
m oże cztero litno i. S am  W ydił krajew yj stara ł sia  
jeho pidnesty, bo u d iły ł m u zapom ohi w kw oti 40  
z łr . , potom  8 0  złr. , a toho roKu 5 0  z łr . , w pro- 
tiahu k ilkoch m isiaciw  otrym ał petent zapom ohu  
razom w k w cti 170  złr. w tim  buło także dobroje 
serce W ydiłu  a m ym o to ne poratował s ia , n o ’ 
w hirszu rum u popał. D latoho zw ertaju uwahu na 
toje, że toje je s t  precedens nepraktykow anyj.

J. E . hr. M a r s z a ł e k  P. P ietrusk i m a g ło s .

P . P i e t r u s k i .  P . A nton iew icz ośw iadczył, że 
nie m ów i przeciw w nioskow i k o m isy i, jednakże  
chciałby, aby ten system  daw ania zaliczek  ustał, 
i aby podobne sprawy na przyszłość tu nie przy­
chodziły.

Otóż ja jako członek W ydziału krajow ego i 
referent spraw osobistych, przez którego rękę pe­
ty cy a obecnego petenta  przyszła do grona W yd zia łu  
krajowego i do S ejm u , m am  sobie za obowiązek  
w yjaśnić tę sprawę, a m ianow icie niektóre daty  
przytoczone przez p. A ntoniew icza sprow adzić n a 
w łaściw e tory.

Powiada p. A ntoniew icz, że od la t  13 istnieje ten
urząd autonom iczny a dopiero od 3  la t zaczęły  się
jaw ić prośby i całoroczne zaliczki. P rzed tem  tego  
nie było i bardzo słu szn ie , albow iem  w tedy i urzę­
dników nie było. W  roku 1 8 6 0  byli prow izoryczni 
urzędnicy, którzy n ie  m ie li żadnej stanow czej p ła ­
cy, lecz tylko prow izoryczne pensye. W  r. 18 6 6  
zosta ł uchw alony etat, ale ten  nie był k om p letn y , 
a lbow iem  potrzeby nie b yło  obsadzać w szystk ich  po­
sad. Dopiero w ostatn ich  la ta c h , k iedy czynności 
W ydziału  krajowego się pom nożyły , doszli­
śm y do kom pletnego e ta tu . D latego dziw ić się
n ie m ożna, źe  dopiero od kilku la t przychodzą pro­
śby o takie zaliczki.

J eże li oszczędność W yd zia łu  krajow ego przez 
nieobsadzenie posad system izow anych  ale przez za ­
stępow anie posadam i dyurnistów  była  przyczyną że 
lud zie  uzdoln ieni do pełn ien ia  obowiązków jako urzę­
dnicy s łu ży li przez 4, 5  lub  6 la t jako dyurniści, 
to ztąd datują się ich  n ieszczęścia  finansow e, k tó ­
rym  teraz m u sim y zaradzić pożyczkam i. T o żeśm y  
znaczne z tego korzyści m ie li w kłada na nas obo­
w iązek sum ien ia , tym  ludziom  w n ieszczęściu  po­
m agać.

P ow iada dalej A n ton iew icz , że w tym  roku 
przypadło nam  na takich  zaliczkach  około 7 0 0  złr. 
T ak je s t, ale stra ta  nie p ow sta ła  w skutek  tak ich
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zaliczek, o jakiej tutaj m ow a. M usicie panow ie w ie­
dzieć, że ustanow a służbow a i instrukcya dla W y ­
d z ia łu  krajow ego pozw ala W ydzia łow i krajow em u  
udzielać urzędnikom  zaliczek  na pensye do w yso ­
kości jednej czwartej części całej pensyi. T ak ie  za­
liczk i, które z polecenia Sejm u udziela W yd zia ł kra­
jow y urzędnikom  m ogą narazić fuudusz krajow y na 
straty , jeże li urzędnik um rze. A le za liczek , które 
udziela W ys. Sejm  nie może w yniknąć żadna strata  
bo te są ubezpieczone policam i asekuracyjnem u T e  
7 0 0  zlr. nie b y ły  stracone na żadnej całorocznej 
zaliczce, a le  na tych zw ykłych  trzym iesięcznych , 
które W ydzia ł krajow y udziela  bez policy.

A rgum ent więc. p. A n ton iew icza , źe  w skutek  
takich  zaliczek  m ożem y co stracić, nie m a żadnej 
podstaw y. Stracić na tern nie m ożem y, a lbow iem  
kasa krajowa spłaca prem ie asekuracyjną i jeżeli 
urzędnik um rze, w tedy ściągam y zabezpieczoną su  
m ę, tak jak  to było z Iw anick im , po którego śm ierci 
odebraliśm y ca łą  kw otą, a naw et część pewna do­
sta ła  się wdowie po nim  pozostałej.

Dalej mówi p. A nton iew icz, ze petent w zią ł 
ju ż  3 m iesięczną zaliczkę, potem  w ziął jednoroczną  
a teraz znów  żąda 2 letn iej, a m oże przyjdzie do 
tego, że będzie ch cia ł 4  letn ią  zaliczkę. A le  pr«e- 
cież o trzym aw szy  jednoroczną zaliczkę zw rócił tam tą  
3m iesięczn ą  i w łaśn ie  dla tego , że sp łacił, zostało  
m u tak m ało, iż nie b y ł w stan ie polepszyć swego  
bytu , brnął w d ługach  coraz dalej, i teraz m usi 
znów prosić o zaliczkę! P . A ntoniew icz c iąg le  wy­
stępuje z tern, źe trzeba daty zbierać, trzeba jak ieś  
system y p ostaw ić , trzeba jeszcze głęb iej w ejść  
w rzecz. M nie się zdaje, panow ie, jeże li rząd auto­
nom iczny kraju pow ierzacie  cia łu  z grona w aszego  
w ybranem u, jeżeli ciało] to wybrane jn ż  od siebie  
odrzuca petycye nieugruntow ane i tylko z petycyam i 
tak iem i przychodzi do w ys. Izby , które i isto tn ie  
na uznanie zasługują, to presum cya i już sam a  
ta okoliczność pow inna przem aw iać za tern, że pe- 
tycya  ta, którą W ydzia ł krajowy popiera isto tn ie  
je s t  godną poparcia. P o  co m am y daty zbierać ? 
K ied y  ten człow iek  przychodzi do nas i powiada 
nam , że s łu ż y ł 5  la t  jako dyurnista, dalej 3 lata  
jak o  urzędnik ,ą js t  em izow any, że w skutek n ie­
szczęść strac ił kilku członków  fam ilii, żona do 
sta ła  pom ięszania zm ysłów , a w ięc żąda zaliczki. 
Pow iada d a le j, że zaliczka w każdym  razie 
będzie pokrytą, gdyż je s t  asekurow anym . N adto  
m ożem y zapew nić, że urzędnik je s t  porządny, gor­
liw y , uczciw y.

W ięcej dat zbierać nie potrzeba. D ia  t°go  po­
lecam  w ys. Izbie w niosek kom isy i do przyjęcia.

J. E. hr. M a r s z a ł e k .  Sprawozdawca p. S ze-  
m elow ski m a g ło s .

P . S z e m e l o w s k i :  U w agi szanownego p. A n ­
toniew icza, które zresztą nie m ogę powiedzieć, żeby 
nie były słu szn e, odparł częścią już p. Paw lików  
i p. P ietrusk i. Ja  m ogę tylko zapew nić, że kom isya. 
petycyjna w łaśn ie nad tem i uw agam i obradow ała  
i m iała  w zgląd na nie, ale m ia ła  także w zgląd  
na nadzw yczajne okoliczności, jakie tu  zachodzą,, 
jako to słabość petenta, żony jego, niem niej k ło ­
poty finansowe, z których inaczej w ybrnąć nie może 
jak tylko przez większą zaliczkę, aby m ógł sp łacić  
daw niejszą i wydobyć się z tych  k łopotów  finan­
sow ych, w które n ie przez sw oją winę popadł. D o  
tego uw zględniła  kom isya, że jak  to członek  W y­
działu krajowego pow iedział, petent je s t  polecony  
przez W yd zia ł krajowy i poparty przez n iego, że 
przytem  jest gorliw y i obow iązki śc iśle  w ypeł­
niający.

Chcąc mu zatem  dać sposobność, żeby m ógł 
z tych kłopotów  w yjść i uporządkować sw oje in te- 
resa, kom isya petycyjna przychyliła  się do tej prośby, 
aby mu dwuroczną p e n sy i jako zaliczkę udzielić.

(Czyta): W ysoki Sejm  raczy uchw alić:

U pow ażnia się W ydział krajowy do udzielen ia  
p. W ładysław ow i K rzeczkow skiem u kanceliście W y­
d zia łu  krajow ego dwurocznej zaliczki na jego  pen­
syę w sum ie 2 0 0 0  złr. zwrotną w 80 . równych po 
sobie następujących ratach, z których pierw sza przy­
padnie dnia 1 Czerwca 1875  r. za ściągnięciem  
z tej zaliczk i kw oty winnej z daw niejszej zaliczki, 
i za poprzednio złożeniem  przez p. W ładysław a  
K rzeczkow skiego policy asekuracyjnej T ow arzystw a  
krakow skiego na życie opiewającej na 2 0 0 0  złr. 
w. a. przyczem  obow iązanym  będzie p. W ładysław  
K rzeczkow ski w ykazyw ać 'się w W ydziale krajow ym  
k w itam i na regularne u iszczan ie  za liczk i czy li pre­
m ii asekuracyjnej.

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  K to s ię  z tym  w nio­
skiem  zgadza zechce w stać (w iększość). Jest przyjęty.

J. E . kr. M a r s z a ł e k .  N astępuje sprawozda­
nie p. P odlew skiego. P . P odlew ski ma głos.

Spraw ozdaw ca p. P o d l e w s k i  (czyta).

F ranciszka  H auptm ann wdowa po kontrolorzo  
w W innikach funduszowych dobrach fundacyi ś. p.
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G łow ińskiego zam ieszkała we L w ow ie prosi o pod­
w yższenie p ensyi swojej pobieranej w kw ocie 149  
z łr . 4 5  ct., jakoteż zw ięk szen ie  daru z ła sk i dla  
córki ustanow ionego na kw otę 2 4  złr. rocznie czy li 
po 2 złr. m iesięczn ie  —  prosząca dla poparcia swej 
prośby p rzed k ład a-

a) Św iadectw o ubóstw a od urzędu parafialnego  
iż  oprócz pensyi pobieranej żadnego innego docho­
du nie ma.

b) Św iadectw o lekarsk ie, iż jej córka zostaje  
w  stan ie n ieu lecza ln ym , i że w żaden sposób n ic  
na swoje u trzym an ie zarobić nie je s t w stan ie , a 
przeto m atka w zu p ełn ości o jej w yżyw ien ie i p ie­
lęg n o w a n e  zachw ianego zdrowia starać się m usi.

c) Iż będąc sam a w w ieku la t 70 , nie jest  
w  m ożności w łasną pracą na utrzym anie swoje  
i córki coś przysporzyć.

d) T e w szystk ie  ważne powody kom isya p ety­
cyjna uw zględn iając postanow iła przedłożyć w yso­
kiem u Sejm ow i do łaskaw ego uchw alen ia  w niosek  
następującej t r e ś c i:

U d zie la  się  pan i Franciszce H au ptm ann  z la ­
sk i dodatek w  kw ocie 3 0  złr. 5 5  kr. rocznie do 
pobieranej dotąd pensyi 149  z łr . 4 5  kr: tak żeby 
odtąd 18 0  pobierała  —  a córce zw iększa się datek  
z ła sk i dotąd pobierany w kw ocie 2 4  złr. o drugie 
ty le , żeby odtąd rocznie pobierała po 4 8  złr.

Lw ów  d. 1. m aja 1875 .

J . E . hr. M a r s z a l e k .  D yskusja  otw arta  
N ikt g łosu  n ie żąda, więc dyskusya zam knięta . 
P rzystęp ujem y do g losow ania . Może odczytać je ­
szcze raz.

Spraw ozdaw ca p. P o d l e w s k i  (czyta  powtór­
nie w niosek k om isy i).

J. E. hr. M a r s z a l e k .  K to się z tym  w n io ­
skiem  zgadza, raczy rękę podnieść (w iększość). J est

przyjmy-
K om isya  do spraw dzenia czynności W ydziału  

krajow ego zbierze się  dziś o godzin ie 5 . po po­
łudniu .

N astęp n e posiedzenie odbędzie się 4 . m aja  
o godzin ie 11. rano. Porządek dzienny jest nastę­
pujący (c z y ta ):

Porządek dzienny l i g o  posiedzenia  

6 sesyi, II I  peryodu Sejm u galicyjsk iego , które się 
odbędzie we w torek dnia 4 . m aja 18 7 5  o godzin ie

11. przed południem .

1. P ierw sze czytan ie w niosku posła W olań- 
skiego E razm a w przedm iocie zm niejszen ia  kosztów  
zarządu przy drogach krajowych.

2. Spraw ozdanie k om isyi adm inistracyjnej o 
projekcie W ydziału  krajow ego w zględem  pom noże­
nia eta tu  urzędników W ydziału  krajow ego. Spraw o­
zdawca p. Grocholski.

3 . Spraw ozdanie kom isyi praw niczej o przed­
łożen iu  W ydzia łu  krajowego w zględem  pom nożenia  
trybunałów  I. in stan cyi w zachodniej G alicyi. Spra­
w ozdawca poseł J ó ze f Jasiń sk i.

4 . Spraw ozdanie kom isy i petycyjnej o p ety­
cjach .

P osiedzenie zam knięte.

(K oniec p osiedzen ia  o godzin ie 2 . m in. 5. po 
południu.)

Z drukarni J . D obrzańskiego i K. Groma na.


